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nieraz ożyć na nowo... „Karpaccy górale , „Panna 
mężatka", „Wąsy i peruka", widziane raz na scenie 
(choćby amatorskie), nie zapomina sie długo.

Poczet zasług Korzeniowskiego jest liczny i bo­
gaty _ zapisała je nie tylko historya literatury, lecz 
i dzieje kultury polskiej. Wysokim poziomem moral­
nym swej twórczości oświecał społeczeństwo, warto­
ścią literacką swych powieści wytrącił mu z ręki fran­
cuską beletrystykę, zasobem wreszcie idei wycho­
wawczych, które w życie jako pedagog wprowadził, 
ma poczesną kartę w dziejach polskiej pedagogii. Dra­
mat polski dawno minął w swym rozwoju te szran­
ki, które niegdyś otworzył mu Korzeniowski u nas, 
jak Lessing w Niemczech. Ale to wlgsnie, że je prze­
szedł i poszedł wyżej — jemu zawdzięcza. Statui 
Szkoły Głównej, ułożony przez Korzeniowskiego, rzu­
cono do archiwum, skoro zamknęły się tej Szkoły po­
dwoje — ale Szkoła sama rzuciła w glebę duchową 
narodu zdrowe ziarna pracy oświatowej i kultury.

Miara zasług Korzeniowskiego leży właśnie w o- 
wocach jego pracy, a nie w estetyczno-krytycznej ich 
wartości. , . .

Wypalą się fosforyczne wianki nad głowami nie- 
jednego z dzisiejszych, za życia laurami obficie da­
rzonych artystów, a Znicz twórczej pracy budowni­
czych naszej kultury, chociaż oni pomarli — nie zgaś­
nie.
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forom seimowem.
„ Kraków, 18 września,

do D'e wczorajszym numerze w artykule „Apel 
Drży) Namiestnika" wskazaliśmy na konieczność 
ktye Węszenia tempa prywatnych pourparlers w 
byc-tyi reformy wyborczej, konieczność wydo- 
stąi3.tei sprawy ze sfery bezpłodnej dyskusyi, u- 
dj nia wreszcie jakiegoś modus proceden- 
iąjj j Przedłożenie sprawy sejmowi, który 
cye nairychlej powinien być zwołany. Konferen- 
Uii ]D- namiestnika z poszczególnymi przywódca- 

.w n'e doprowadzą do żadnego rezultatu, 
$Cy wdnie pozwolą tylko stwierdzić, o czem wszy- 
$Dr Poinformowani, że istnieje szereg różnych 
luj, Ocznych partyjnych projektów reformy, mniej 
żąH^^cej szczegółowo opracowanych, ale niema 
koty?* 0, Któryby stanowić mógł subsirat do ro-

ai1- bo przecie sami przywódcy nie zdołali się 

jeszcze porozumieć co do głównych zasad i nie
wiedzą, jak wybrnąć z chaosu.

W „Dzienniku Polskim" poseł T. M e r u n o- 
w i c z wyraził wczoraj podobne zapatrywanie i 
również z naciskiem zaznaczył, źe tylko sejm 
jest miej sc em właściwem do dy­
skusyi o reformie wyborczej. P. Me- 
runowicz uważa „pogadanki salonowe" u pana 
namiestnika za bezcelowe i niepotrzebne, a na­
miestnik „słusznie cieszący się powszechną sym- 
patyą, jakoteż zaufaniem w jego wypróbowaną lo­
jalność w postępowaniu w sprawach publicznych, 
i uczciwość obywatelską, popełniłby samobój­
stwo polityczne, gdyby samochcąc dał o- 
barczyć siebie osobiście odpowiedzialnością za 
nieudanie się kompromisu w sprawie reformy wy­
borczej w teraźnejszej chwili."

P. M e r u n o w i c z pisze dalej:
„Powinien być zwołany bezzwłocznie Sejm, 

i tam, przed właściwem forum, należałoby sprawę 
przedłożyć. Tysiąc razy łatwiej doprowadzić do 
kompromisu w sejmowej komisyi re­
formy wyborczej, pod wpływem 
stanowczych oświadczeń rządu 
i jasnego wyłuszcZenia następstw 
nieuchronnych udaremnienia u- 
kładów, niż w pogadankach salonowych u pa­
na namiestnika. Wszakże po tych pogadankach, 
także nastąpić musi dyskusya w Sejmie. U pana 
namiestnika nie mają sobie reprezentanci stron­
nictw nic do powiedzenia. Najdobitniej okazało się 
to w Czechach, o ile są warte dyplomatyczne roz- 
howory u namiestnika. Namiestnik, cieszący się 
tam ustaloną już z dawnych lat olbrzymią powa­
gą i popularnością nic tam nie zrobił, więc jak mo­
żna spodziewać się, ażeby o wiele młodszy od 
hrabiego Thuna dr. Korytowski samą tylko per- 
swazyą doprowadził rozjątrzone stronnictwa na­
rodowe do złożenia broni?

Szkoda na to czasu drogiego.
Ogromnie ważną przysługę mógłby natomiast 

wyświadczyć sprawie uruchomienia Sejmu i us­
pokojenia kraju p. namiestnik Korytowski, gdyby 
— nie dotykając meritum sprawy reformy wy­

borczej — w zapowiedzianych konferencyach 
swoich z notablami stronnictw ułożył „modus pro- 
cedendi" w Sejmie. Mianowicie, ażeby Wydział 
krajowy akta poprzedniego Sejmu, dotyczące re­
formy wyborczej, i uchwały ówczesnej komisyi 
sejmowej, przedłożył nowemu Sejmowi jako sub- 
strat do obrad, na razie nikogo do niczego nie obo­
wiązujący i stronnictwa antiblokowe, ażeby z tego 
powodu awantur nie rozpoczynały. Dalej, ażeby 
Ukraińcy zobowiązali się nie przeszkadzać wybo­
rowi komisyi sejmowych i załatwienia np. wnio­
sków dotyczących klęsk elementarnych w tym 
czasie, gdy będzie pracowała komisya dla reformy 
wyborczej.

Taki kompromis „in formalibus" o wiele dalej 
pchnąłby naprzód sprawę reformy wyborczej, niż 
luźne konwersacye u pana namiestnika, za których 
bezskuteczność zupełnie niesłusznie i niepotrzebnie 
tylko on sam jeden byłby odpowiedzialnym, gdy 
odpowiedzialność za to pownini ponosić wszyscy 
posłowie tak polscy, jak i ruscy — odpowiedzial­
ność przed historyą i własnem sumieniem. Posło­
wie są zaś odpowiedzialni tylko za to. co czynią 
w Sejmie, a nie co poza Sejmem z wyrachowania 
dyplomatycznego mówić im wypadałoby. Tylko 
Sejm jest miejscem właściwem do dyskusyi o re­
formie wyborczej — tak, tylko Sejm!"

Votum nieufności 
dla zagranicznej i przemy­

słowej polityki Austryi.
Rezolucya w Uściu. — Powszechne niezadowole­
nie sfer przemysłowych i kupieckich. — Obrc ia 
„kramarskiej polityki". — Duszący uścisk agrr.r- 
ny. _ Austrya najdroższym krajem w Eurcpie. — 

Indolencya austryacka w Albanii.
Z pewnem zdziwieniem stwierdzić nam przy*  

chodzi, że prasa polska tak mało zwróciła uwagi 
na onegdajszy zjazd „Centralnego związku prze­
mysłowców austryackich" („Zentralverband der

Józef Korzeniowski.
W rocznicę zgonu.

Kor n!a 17 września 1863 r. zmarł w Dreźnie Józef 
tyjt en'owski, uczciwy i szlachetny człowiek, praco- 
g0.r °bywatel, sumienny urzędnik, zasłużony peda- 
zoh’ utalentowany pisarz. W życiu swojem był i po- 
Ćora| w dziełach swoich przedstawicielem rozsądku, 
•lej dającego umiarkowanie — wielbicielem „mier- 
Uią C1L°ty i cnotliwej mierności", jak z okazyi wyda- 
Ta "krewnych" pisał o nim kiedyś Juiian Klaczko. 
Drze5notUwa jego mierność" wypływała z głębokiego 
»a|e- nania, że budowę gmachu przyszłości narodu 

(T rozpocząć od pewnych odwalin.
Korzeniowski był uczniem Krzemieńca, uczniem 

3zj°. y >którą Czacki założył dla pierwszej może w 
Naszych tak wyraźnie pojętej próby pracy u 

War- Niemoc woli w narodzie pozwalała wówczas 
0dr'c. w gruzy najszlachetniejszym dążeniom do 
Wai Zenia jego siły twórczej. Trzeba więc było tę 
s2i ę ^kształcić w młodych pokleniach skoro przy- 
Dr vWątpić o wysiłkach starszych. Trzeba było dać 
Hy ł _tad realnego patryotyzmu i postawić dlań moc- 

’ Wolny od wszelkiego marzycielstwa program. 
ty.Józef Korzeniowski wziął się do pióra pod wpły-
Hyp? takich właśnie nakazów i natchnień psychicz-
cha”’1£t6re zrodziła i ukształtowała w glebie jego du-
-^^bozytywna, realna kultura uczuć, trzymanych 

dlatego na wodzy, by pod ową podwalinę do budowy 
społecznej nie kłaść ani uniesień, ani marzeń.

W duszy jego nie było połmienia geniuszu — to 
prawda — ale była chęć i gorące umiłowanie poży­
tecznej pracy i zdolność do niej, nawet wielki talent. 
Miał Korzeniowski silny, niezwykły i nespotykany 
przed nim zmysł obserwacyjny. Miał doskonałe poję­
cie konturu literackiego i zdolność zajmowania takie­
go kąta widzenia rzeczy, ludzi, epok, z którego odbi­
cie tych spraw w powieści przykuwało uwagę czy­
telników, dając im dużo nowych wrażeń, pobudzając 
ich do myślenia i dalszych szerszych refleksyi i uczuć. 
1 był wówczas wielkim i czytanym, był popularnym. 
Dwa pokolenia chowały się na jego utworach. Naj­
większy przez kilka dziesiątków lat powieściopisarz 
polski obok Kraszewskiego byt również po nim naj­
płodniejszy. Nad jego „Tadeuszem Bezimiennym" nie 
jedną godzinę dumali nasi dziadkowie i ojcowie, z 
„Kollokacyą" w ręku zasypiały nasze babki i matki— 
a my sami przepędziliśmy w latach szkolnych nieje­
dną piękną chwilę uniesienia lub oburzenia nad boha­
terami jego powieści. Wartość bowiem utworów Ko­
rzeniowskiego jest różna, ale niektóre są nieśmiertel­
ne i zawsze będą miały swych czytelników.

Na osobną pamięć zasługuje w Korzeniowskim 
pisarz sceniczny. Jego komedye i dramaty nie stra­
ciły dotąd blasku i wysuwają się na czoło dawnego 
naszego repertuaru. Komedye jego mogą i powinny 

« A czego innego, bo niema lepszych środków do wygubienia
' pryszczy> wągrów i plam wąłrobianych, jak krem „Odalteek**
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Industriellen Oesterreichs") w Uściu w Czechach. 
. Zjazd ten.n a którym zebrali się najpoważniejsi re­

prezentanci przemysłu auśtryackiego. był zna­
mienną manifestacya niezadowolenia, z jakiem 
szerokie sfery pracującej ludności, a przedcwszy- 

. stkiem sfery przemysłowo-kupieckie, patrzą na 
smutne rezultaty zagranicznej polityki Austro- 
Węgier, polityki, która nie tylko nie otwiera prze­
mysłowi nowych dróg zbytu, ale przeciwnie za- 

: myka mu dawne dziedziny. Wśród ogólnego a- 
plauzu uchwalono na zjeżdzie następującą rezo- 
'ucyę, przedłożoną przez członka Izby Panów W. 
Ginzkeya, stanowiąca votum nieufności dla 
kierowników austryackiej polityki zagranicznej:

„W chwili, gdy zamyka się okres wy­
padków wojennych, które wstrząsnęły żywo­
tnymi interesami monarchii, uważają przemy­
słowcy Austryi za wskazane a nawet, ze 
względu na swoje interesy za wprost koniecz­
ne, w sposób poważny wypowiedzieć swoje 
zdanie, iż cały kierunek obecnej zagranicznej 
polityki państwa uważają za c h y b i o- 
n y. Zamiast działać jako narzędzie ekspan- 
zyi gospodarczej, obecna polityka zagranicz­
na Austryi osiąga skutki wprost przeciwne; 
przyczynia się bowiem do wypierania handiu 
auśtryackiego ze starych jego dziedzin zbytu, 
zdobytych wielkiemi ofiarami i trudami, do 
zaniku przyjaźni politycznych, które dawniej 
należały do najcenniejszych wartości Austryi. 
Przemysł austryacki wie dobrze, że zachowa­
nie dotychczasowych i zdobycie nowych pól 
zbytu powinno być głównie jego zadaniem; 
wolno mu jednak żądać, aby polityka państwa 
dotyczących jego usiłowań nie paraliżowała, 
aby dla polityki o prcstige państwa nie zamy- 
"fc,.:ła kanałów, którymi nadmiar przemysłowej 
produkcyi w państwie odpływa zagranicę.

■ Centralny związek przemysłowców Austryi 
podnosi więc żądanie, aby polityka zagranicz­
na państwa ściśle odpowiadała tym zasadom. 
Jest to żądanie tem słuszniejsze, ponieważ wo- 
bez przesilenia wewnętrznego monarchia tem 
większe podjąć powinna starania, o wzmoc­
nienie aktywności sw ego bilansu handlowego, 
drogą zwiększonego eksportu." 
Nietylko w powyższej rezolucyi. ale we 

wszystkich innych przemówieniach rozbrzmiewa- 
y żale z powodu wadliwej polityki ekonomicznej 
jaństwa — a specyalnie prezydent Centr. Zwiąż- 
u b. szef sekcyi w ministerstwie Brosche bez o- 

{ródek krytykował tendencye sfer rządowych i 
vskazał na „fałszywe prawodawstwo auśtryac- 
eie“. które nie ma zrozumienia dla interesów 
»rzemysln i naraża go na dotkliwe szkody, ledwo 
ugodzone przez parlament i izbę panów".

Żale i uchwały zjazdu w Uściu wywołały w 
prasie niemieckiej bardzo silne wrażenie, ujawnio­

,,NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY"

ne szeregiem artykułów' i wywiadów. Na uwagę 
zasługuje zwłaszcza wstępny artykuł we wczo­
rajszej „N. Fr. Presse", stający w obronie tej. 
przez pewne sfery, szyderczo zwanej „kramarskiej 
polityki".

Państwo niemieckie, wywodzi „N. Fr. Presse", 
nie było za dumne, aby się w ciągu całego bał­
kańskiego przesilenia kierować względami „kra­
marskiej polityki" i tej polityce zawdzięcza swoje 
sukcesy; austryacka jednak dyplomacya. która 
jest „yolksfreund i weltentriickt" nie dba o tak po­
ziome sprawy... A rezultat jest taki, że gdy w cią­
gu osatnich 11 lat środki żywności w Anglii po­
drożały o 15 procent, w’ Austryi ceny środków spo­
żywczych wzrosły w tym samym czasie o 45 pro­
cent, a więc koszta utrzymania rodziny Drawie 
się podwoiły. Nieszczęściem Austryi jest podpo­
rządkowywanie wszystkiego (źle zrozumianym) 
interesem kilkunastu wielkich agraryuszów. „Bał­
kańska polityka, która nie ma odwagi odsunąć ry­
gla agrarnego, zamykającego nam bramę ku po­
łudniowemu wschodowi, ewentualnie w razie ko­
nieczności nie potrafi go złamać, nie ma sensu; bę­
dzie ona tylko frazeologią, dla której zruj­
nujemy nasze finanse, podkopiemy nasz dobrobyt 
i spotęgujemy ogólne niezadowolenie, nie mogąc 
zdobyć nic pozytywnego i pożytecznego. Jeżeli 
monarchia nie potrafi zdobyć się na rozważną „po­
litykę kramarską" i nie znajdzie siły, aby wyzwo­
lić się z duszących uścisków agraryuszostwa. na­
sza polityka bałkańska pozostanie pustym fraze­
sem, starczącym do osłodzenia mowy przed de- 
legacyami..."

Że jednak nietylko krótkowzroczna agrarna 
tendeneya uniemożliwia zdrową, gospodarczą po­
litykę monarchii, że także fatalna i n d o 1 e n- 
cya austryackich sfer handlowych i przemysło­
wych paraliżuje dążenia do ekspanzyi, świadczy 
artykuł w „Volkswirt Wochenschrift", traktujący 
o Albanii. Utworzenie Albanii kosztowało Au­
stryę setki milionów koron, ale nie Austrya, lecz 
Włochy usadowiły sie w niej gospodarczo. Nie 
austryacki. lecz ruchliwy włoski, a także niemiecki 
handel i przemysł opanowały już albańskie rynki 
zbytu i maluczko, a austryacki eksporte nie znaj­
dzie nawet w Skutari pola do działalności. I poto 
trzeba było wydać tyle milionów, aby Włosi i 
Niemcy zebrali śmietankę?

Zakończenie manewrów cesarskich 
w Czechach.

Po pięciodniowym trwaniu zakończone zosta­
ły wczoraj popołudniu tegoroczne manerwy ce­
sarskie w Czechach. Ostatnie dwa dni manewrów 
— wtorek i środa — poświęcone były jedynemu w 
swoim rodzaju ćwiczeniu wojskowemu, jakie się 

po raz pierwszy w tych rozmiarach w 
odbyło.

Oto obie armie, błękitna i czerwona, 
pierwszych dniach manewrów walczyły pfZLjj 
sobie, połączyły się w jedną całość pod 
następcy tronu arcyksięcia Franciszka Ferd ,cj\v 
da i ruszyły wczoraj o g 6 rano do ataku PrZ 
markowanemu nieprzyjacielowi, który zal? ^ala 
pozycye koło Taboru. Nieprzyjaciela niark0”^ 
jedna dywizya piechoty (cztery pułki, okoio 
ludzi), która zajęła i broniła terenu tak W’ .ni­
jakiego w razie wojny musiałyby bronić prZLmii 
mniej trzy korpusy. Przeciw temu markował 
nieprzyjacielowi, który okopał się w swoich 
cyach, ruszyła do ataku armia arcyksięcia 
około 70.000 ludzi. Armia atakująca miała C1 ę'rll, 
zdanie, gdyż musiała przezwyciężać znaczne .a. 
dności terenu, podczas gdy armia atakowana' 
ła nierównie łatwiejsze zadanie, gdyż 
leżała w swoich pozycyach. odpierając Lk 
taki sieprzyjacielskie. Był to zatem obraz p'1 j, 
„pozycyjne j“, przypominającej w gló'v 
zarysach szturm Bułgarów na Kirkilisse.

Przebieg tego interesującego ćwiczenia 
według relacyi urzędowej, następujący: .. at-

O godz. 6 rano rozpoczął się atak arą111 . 
cyksięcia a w godzinę potem straże przednie 
knęły się już z nieprzyjacielem. Długie kow11..^ 
marszowe armii atakującej zaczęły się r0Z^0|u- 
do ataku, a o godz. 10-tej przed południem K 
nmy szturmowe były już uformowane, poczem j 
całej linii rozpoczął się gwałtowny ogień arII1|)a- 
i karabinowy. Ogień, przygotowujący atak na 
gnety, trwał do godz. ll‘3O. poczem centrum • 
rokim frontem ruszyło do szturmu na 
podczas gdy na zachodnim kawalerya rów ja> 
gotowała się do ataku na pozycye nieprzyiaC1 
W tej chwili — była *to  godz. 11‘45 przed P 
dniem — na rozkaz następcy tronu rozległ si? •- 
gnał „odtrąbienia" i manewry były ukończo* ieL

Po omówieniu wykonanych ruchów 
wydał następca tronu rozkaz dzienny do 
biorących udział w manewrach, w którym cm 
postawrę wojska. Po manewrach odbyła sie ń3Ze- 
lu manewrów w Weselka parada wojskowa, k- 
przypatrywali się arcyks. Leopold Salwator * j 
deryk, Karol Franciszek Józef, ks. Holienbed’ 
dziećmi, oraz wiele osób z arystokracyi.

Ze świata politycznego.
Kongres socyalistyczny. Na początku 

rajszego posiedzenia kongresu socvalistyczneg° $ 
Jenie, przewodniczący Ebert zakomunikował; y 
wniosek radykałów (Róży Luxenburg) zalecał3^ 
strajk masowy odrzucono 333 głosami P1-^^ 
142. Następnie glosowano przez podniesienie *

______________________________

Tajemnica okrętu.
89)

— Ach! Więc wolicie tu pozostać?... Słońce 
Łachcdzące rzuca krwawe blaski... i... nic! to prze­
chodzi moje siły. Dłużej tu zostać nic mogę!

Towarzysze patrzyli nań ze zdziwieniem i na­
wet z trwogą. To nagle roztkwilenie jedynego. 
Który mógłby ich ocalić, poruszyło ich silnie. Ale 
nowy wypadek znów zmienił scenę. Ukazał się na 
ookladzie Mac i głosem silnym, dobitnie odezwał 
się do zebranych.

— Kapitanie Wicks, ja to jestem przyczyną 
wszystkiego, co się stało. Ja to uniosłem się gnie­
wem: teraz błagam was z pokorą o przebaczenie. 
Jeżeli jeden choćby z pomiędzy was może po­
siedzieć szczerze: przebaczam ci, — zdejmie mi 
wielki ciężar z serca.

Wicks ochłonął w jednej chwili
— Tego nam właśnie brakowało, abyśmy się 

zwrócili przeciwko sobie, i jeden na drugiego rzu­
cili kamieniem. Przebaczam ci. Mac. z całego serca.

Wszyscy towarzysze powtórzyli to samo 
zgodnie. Mac dziękował serdecznie.

— Jesteście lepsi odemnie. A teraz niech nam 
Bóg przebaczy, jak wy innie przebaczyliście!

Za jego przykładem wszyscy bez wahania u- 
klękli na pokładzie. Szczera modlitwa wzbiła się 
ku niebu z pośród huku fal i krzyku ptactwa.

Dotąd w milczeniu nieśli ciężar swej winy. 
1 eraz, gdy zbadali własne sumienie i pomodlili się 
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razem, ten straszliwy ciężar zdawał im sie mniej­
szy. lżejszy.

5. Żywi za umartych.
Nazajutrz od samego rana dzień by skwarny, 

■ bez najmniejszego powiewu wiatru. Towarzysze 
niedoli siedzieli przybici, bezwładni, milczący, 
spoglądali dokoła, nic nie wodząc. Tylko Wicks 
badał horyzont szeroko otwartemi oczami.

— Okręt! — zawołał nagle. — Zdaje się, że 
płynie prosto na nas!

— Co to może być za statek?
Może statek chiński, a może okręt wojenny, 

poszukujący rozbitków. Hej! Niema czasu na przy­
glądanie się i na rozmyślanie. Na pokład chłopcy!

Pierwszy zerwał się na nogi i podniósł flagę 
angielską.

— Słuchajcie mnie uważnie i zrozumiejcie, co 
chcę powiedzieć. Jeżeli to okręt wojenny, to bę­
dzie się spieszył bardzo. Będzie to dla nas szczę­
ście niespodziewane, gdyż zabierze nas bez na­
mysłu, bez stawiania pytań niedyskretnych. Roz- 
bierzmy teraz role. Ja jestem kapitan, nazywam 
się Trent; Carthew zaś będzise Goddedaalem, 
Tommy — Harrym, Mac — Brownem... Amalu! 
ba, nie możemy z niego zrobić Chińczyka... Aha, 
wiem już! Ah Wing zdezerterował, zapomniałem 
zapieldować o jego zniknięciu. Amalu jest traga­
rzem, którego zrobiłem kucharzem. Zrozumieli­
ście? Powtórzcie no swoje imiona.

Wszyscy pow tórzyli dobrze kkcyę.
-— Jak się nazywali ci dwaj: jeden, którego 

t:EEEEESEEEBEBBBBBBEBBBEEEBEEEEEEE ' 
Chrześcijański skład ubrań męskich gotowych i 

liŁ. hienie. — Zawsze świeże modele.
Ceuy nader niskie. Towar

Carthew zabił na dole i ten drugi, którego z 
Strzeliłem na maszcie?

— Holdorsen i Wallen...
— Więc oni utonęli podczas spuszczania s 

lupy do morza. Nas rzucił tu na skały ubiegła 
cy wiatr...

Spojrzał bystrym wzrokiem na busole—
— Wiatr północno-wschodni, bardzo 

wny. Znajdowaliśmy się w niebezpieczeństw^? 
Holdorsen i Wallen wpadli do morza. Zrozurnia11 
Zapamiętajcież to sobie dobrze. .

Kapitan mówił z gorączkowym pośpiech 
przywdziewając ubiór kapitański. ,zj6

— Ale — wtrącił Tommy — czy to bę°- 
rozsądnie i bezpiecznie?

— Rozsądnie i bezpiecznie! — krzyknął 
pitan zaperzony. — Więc nie widzicie, że zn^ijjs, 
jemy się na wulkanie? Jeżeli okręt płynie do U 
to dobrze; jeżel iprzeciwnie wraca z Chin to, Pr .Q, 
puśćmy, że na jego pokładzie znajdzie, sie c g0 
wiek, który znał Trenta, lub kogokolwiek zl 
ludzi. Wtedy — zanim upłynie dwie godziny 
znajdziemy się w' kajdanach... Rozsądnie i ^e?PcZ- 
cznie! Nie, to nie jest ani rozsądnie ani be2plUI1i« 
ne, ale to nasza karta ostatnia, jedyna szansa 
knięcia więzienia!

Na tę groźbę wszyscy uczuli zimno.
— Czy jednak nie lepiejby było pozosta tU 

tym brygu? — wtrącił Carthew. — Ci z oa 
pomogą nam zepchnąć go z mielizny.

(C. d. nJ__ . 
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letn rezolucyą zarządu partyjnego. Rezolucyę przy 
wszystkiemi glosami przeciw dwom.

Wczoraj8 ^mu w Salzburgu rozpoczęła się 

nad'i?eSarz Wilhelm w Austryi. Cesarz niemiecki 
rkph .7iarszałkowi krajowemu na Śląsku hr. La- 

Moennichowi order Czerwonego orla I kl.
z anhesarz Wilhelm przybył wczoraj do Dirchau 
dn _stryackiego Śląska i udał się w dalszą drogę 

swoich posiadłości Kadinen.
niczpnica ser*)sko"2recha. W sprawie linii gra- 
tetnnej na Południe od Gewgeli zostało osięgnię- 
Dod ,?Or92UITiienie między Grecyą a Serbią na tej 
a- ;?tawie, że granica będzie przebiegać przez 
^‘es Jowo.

»Kamieme za pazuchą", 
ty . Najbardziej wpływowe pismo rosyjskie „No- 
dyin Wremia" w sensacyjnym artykule wstęp- 
ty (j1 tytułem: „Kamienie za pazuchą" uderza 
gr a.ZWon alarmowy z powodu niebezpieczeństwa, 
cyafąceg0 Rosyi ze strony Austryi. „Mimo, i? oii- 
tnia"3 prasa wiedeńska — pisze „Nowoje Wrę­
guj ~~.D°słuszna rozkazom z Ballplatzu, propa- 
st le zbliżenie Austro-Węgier do Rosyi, rząd au- 
Wd w ostatnich dniach dopuścił do dwóch 
Ski- d wybitnych wydarzeń w stolicy galicyj- 
Uiam- Usi’ zwróconych przeciw Rosyi. Wydarze- 
Ujj tei tęmi były: „wszechukraiński Zjazd i olbrzy- 
Pof uroczystości z powodu jubileuszu powstania 

. ego we Lwowie". Uroczystości polskie — 
dem'6-01 "Now. Wremia" — nie były niczem in- 
Bki i, la^ Pysznym (grandjożnym) pokazem pol- 
fo>cb sił militarnych, które w ciągu ostatniego 
stKa Przygotowane zostały przez oficerów au- 

puckich (1). a przeznaczone są na awangardę, 
Doi wkroczyć do Rosyi i przygotować nowe 

s*ie  powstanie.
jl Przerażone oczy czarnosecińca dojrzały w 
ki ?tenym pochodzie jubileuszowym aż dziesiąt- 
hot) sięcy konnych i pieszych uzbrojonych (no! 
j Sokołów, Drużyn Strzeleckich, włościańskich 
npautów. Najbardziej jednak pieni się „Now. 
r Zer»ia“ z tego powodu, że weterani powstania 
uKu 1863 iawili się w dawnych swych mundurach 
SMyteierów, żuawów i t. p„ a jeden nawet miał na 
ied'6 teundur żołnierza rosyjskiego, z szynelem 
HOnak poszarpanym i rozdartym. Dalej biada czar- 
ąaSeS’niec z powodu udziału w uroczystości dele- 
tvyi węgierskiej z biskupem preszburskim i 
L|lerdzi, że cała ta jaskrawa prowokacya Rosyi 
ty a jeszcze nićzem w porównaniu z mowami, 
kr lteszonemi na bankietach, gdzie rnowcy pod- 
bgHS ali’ iż powstanie wybuchnie znowu, jak tylko 
tyteą po temu sprzyjające okoliczności i że pójdą 

stateczny bój zwycięski. Dalej oburza się, że 

w uroczystościach brały udział osoby oficyalne, 
jak wiceprezydent miasta dr. Rutowski i byli au- 
stryaccy ministrowie oraz oficerowie generalne­
go sztabu austryackich korpusów X i XI (!!).

„To jest jeden z kamieni — pisze tuba rządo­
wa — które trzyma Austrya za pazuchą i w naj­
bliższej przyszłości wymierzy nim w Rosyę. „No­
woje Wremia" oburza się na brak przezorności 
rosyjskiej dyplomacyi, która pozwala na terenie 
galicyjskim na takie prowokowanie Rosyi. Gdyby 
Austrya rzeczywiście szukała zgody z Rosyą, to 
nie dopuściłaby do takiego obrażania jej uczuć."

W dalszym ciągu omawia artykuł Zjazd u- 
kraiński we Lwowie i poruszaną na nim myśl o- 
derwania Ukrainy od Rosyi, przyczem też stwier­
dza obłudnie, że Rosya nie pozwoliłaby nigdy na 
obrady u siebie tyczące się rozbioru Austryi. To, 
że rząd austryacki nie zamknął owego zjazdu, jest 
skandalem. Rosya okazuje się w stosunku do Au­
stryi bardziej lojalna, bo rozpędzała slowianofil- 
kie demonstracye i to w czasie, kiedy we Lwowie 
i w,Krakowie tłumy paliły portrety carskie i o- 
brażały ciężko godność Rosyi.

O zgodzie — kończy „Now. Wremia" — nie 
może być mowy, skoro Austrya ma w zanadrzu 
dwa takie wyostrzone kindżały w formie polskich 
kadrów powstańczych i mazepińskich odszcze- 
pieńców."

Z róinych stron.
Cholera. Ministerstwo spraw wenętrznych donosi, 

że na Węgrzech zgłoszono 7 nowych wypadków cho­
lery, Z Zagrzebia donoszą: Cholera przybiera coraz 

miary. Przedwczoraj i wczoraj zachoro­
wało 15 osób wśród podejrzanych o cholerę objawów, 
4 osoby zmarły. Ogółem w Sławonii i Chorwacyi no­
tują dotąd 191 wypadków cholery.

Pani Curie-Skłodowska o przyszłości radu. Nasza 
znakomita rodaczka p. Curie-Skłodowska, była, jak 
donoszą pisma angielskie, przed dwoma tygodniami 
przedmiotem niezwykłych owacyi w Birminghamie, 
gdzie się odbywał kongres angielskich przyrodników. 
Kongres zaprosił p. Curie do wygłoszenia wykładu 
o przyszłości radu. P. Curie w świetnym wykładzie 
przedstawiła dotychczasowe wyniki badań nad wła­
ściwościami radu.

Wyniki te — mówiła p. Curie — są w gruncie 
rzeczy bardzo skromne. Dotychczas bardzo mało 
wiemy o skuteczności działania radu. Zabiegi tera­
peutyczne, przedsięwzięte radem w kilku rodzajach 
chorób, wydały wprawdzie nadzwyczajne rezultaty, 
lecz to jest wszystko, co dotąd wiemy o skuteczności 
radu. Już dzisiaj można na pewno twierdzić, że rad 
może oddać ludziom nieobliczalne wprost usługi i to 
w życiu codziennem. Niestety odnośne badnia muszą 
z natury rzeczy odbywać się w bardzo skromnych 

rozmiarach, a to z powodu ogromnej drożyzny tegc 
cudownego pierwiastka. Geolodzy winni mtenży-wną 
rozwinąć działalność, celem odkrycia nowych pokla- 

-dów jakiejkolwiek rudy, zawierającej rad. Wówęzas 
dopiero cała ludzkość będzie mogła w różnych dzie­
dzinach korzystać z tego wspaniałego odkrycia.

Śmiercionośne cacko wymyśliła znów technika 
rusznikarska. Jest niem malutki browning kalibru 2.1 
mm, który waży około 70 g, a długości ma 68 mm, 
łatwo więc zmieścić się może nawet w najmniejszej 
kieszonce. Sześciostrzałowa ta zabweczk^, .która od 
niedawna dopiero pojawiła się w handlu, nabija się 
kulami wagi 2 g. Browning jest automatyczny, t. zn. 
nabija się sam po każdym wystrzale i padbno rani, a 
nawet zabija na odległość pięciu metrów. Wszystkie 
jego składniki wykonane są z największą precyzyą i 
dokładnością, mimo to wierzyć się nie chce, by bawi- 
dełko to, które mimowoli ma się ochotę kupić dzieclęl 
na gwiazdkę jako nieszkodliwą pukawkę, mogło rze­
czywiście komu co złego zrobić. Na cynglu zaledwie 
koniec palca oprzeć można, a w lufie nawet śrut śre­
dniej wielkości się nie zmieści. A mimo to malutki, 
czarny otwór w tej lufie śmierć ukrywa, może się 
stać powodem tragedyi, mała stalowa kulka może 
utkwić w jakimś umęczonym mózgu, zniechęconego 
już do walki ze światem człowieka, albo—wytrzelona 
drobną dłonią może przeszyć serce napastnika...

„Kot" dla bandytów. Nie mogąc dać sobie rady 
z szerzącym się coraz groźniej w Rosyi bandyty­
zmem, postanowił rząd rosyjski wziąć się do niego 
radykalnie. Jak donoszą pisma warszawskie w tych 
dniach mają nadejść do ministeryum spraw wewnętrz­
nych memoryały gubernator, oraz zjazdów powiato­
wych o projekcie prawodawczym ministeryum spra­
wiedliwości w sprawie walki z bandytyzmem. Pro­
jekt, jako karę dodatkową do wyroków sądowych do- 
daje karę cielesną od 10 do 50 uderzeń.

Może na wzór angielskiego „kota", t. zw. bata, 
plaga bandytyzmu w Rosyi osłabnie i obywatele bę­
dą mogli spać i wogóle żyć spokojniej.

Jeszcze potwór styryjski.
Z Wiednia donoszą, że wyprawa, zorganizowana 

przez p. Jelustena, wydawcę pisma myśliwskiego 
„Hallali", przeciw „strachowi chłopskiemu", grasują­
cemu w okolicy Stubalpe, nie powiodła się. Myśliwi, 
sami pierwszorzędni strzelcy, nie natrafili na ślad 
zwierza i wrócili bez rezultatu do domu. P. Jelinster, 
tłómaczy niepowodzenie tem, że górski teren, na któ­
rym tajemnicze bestye grasują, obejmuje przestrzeń' 
przeszło 250.000 mórg 1 jest pokryty gęstym lasem 
i obfituje w nieprzebyte jary i mateczniki.

Według telegraficznej wiadomości z Gracu, gie- 
bezpieczne zwierzęta przeniosły się w ostatnich 
dniach z okolicy Stubalpe na teren Koralpe. Tam w, 
pobliżu wsi Garanac na jednej z hal znaleziono roz­
szarpanego dwuletniego byczka, który ważył trzy­
sta kilogramów. Drapieżcę rozdarły mu brzuch i wy-

Koimo przez błonia.
Od jednego z wybitniejszych 

kżakowskich sportowców utrzy­
mujemy następujące uwagi: 

faktem jest, źe przeciętny krakowianin nie lubi 
jjjflźców i jazdy konnej, Dlaczego? Demokracya, 
ę te obecnie rozbrzmiewa we wszystkich trzech 
ta Orach, nie odmawia nikomu godziwej przyjemno- 
ty te główny postulat demokratów. Jazda na ro- 
UStrze jest zdrowa i bardzo przyjemna,Ayle cyklista 

aMcznie nie dzwonił. Przejażdżka wozem i końmi 
czyni ujmy drugim, byle woźnica nie strzelał z 

bo to ogłusza przechodnia.
Uli Ahimozya do jazdy konnej jest tem mniej zrozu- 

a> że widok konnego oddziału sokolego lub ban- 
Krakusów wywołuje ogólny entuzyazm. Więc 

Uk^teź gdzieś wgłębi pozostało jeszcze wspomnie- 
tyai aWnych konnych czasów i rodzimej naszej ka- 
trverYt Towarzystwa sportowe, filantropijne i pa­
ty teyczne dokładają wszelkich możliwych starań, by 

^aim narodzie wzbudzić ponownie zapał do jazdy 
a przez kooperatywę obniżyć cenę i uprzy- 

ęt)teć jazdę konną dla każdego obywatela.
g- państwa romańskie, Anglia, Niemcy i Rosya mo- 
i _ s,S Pochlubić mnóstwem towarzystw hippicznych 
gj “r°mną liczbą jeźdźców i koni. I nasz kraj po dłu- 

uśpieniu budzi się z letargu. Lwów już oddawna 
bSnu a^w dopiero teraz organizuje jazdę konną w 
<j]a kole". „Sokół" mile widzi każdego gościa i wrota 

howo-wstępujących są zawsze otwarte.
<lu t? ^krzy poczytują sobie husaryę za chlubę naro- 

Fteucuzi wielbią kirasyerów a Rosyanie koza- 
spiczasta czapka barnia, a tam hełm zło- 

WAWELIN [ pastylki do rozpuszczania we wodzie tworzą zna­
komitą desynfekcyjną i.wzmacniającą dziąsła plu-

- ------------------------------ kankę bardzo miłą w ;____  

11/ Ą llF r1 T I WT proszek — wybornie czyści zęby, z różanym 
M A w Ł L 1 11 ^Cheim-Pudełkoszklanel Korona. 9»MaWI

. i .wzmacniającą dziąsła płu-
kankę bardzo miłą w użyciu. — Flakon 1 Korona.

za­
lana

^awelin pasta bardzo aromatyczna bez mydła, silnie mię­
towa zastępą^wszgd<m^jUjt^^a^-armczm^Thma

cisty z czerwoną kitą i czarnym ogonem, spadają­
cym z tyłu w obfitych splotach, wywołuje ogólny za­
chwyt. Czy tylko my mamy zejść na piechurów. Jak 
to pogodzić z marzeniami o niepodległości? Czy pie­
chur jest w stanie zrozumieć szarżę pod Samosierrą?

Piłka nożna, aczkolwiek dopiero teraz z Anglii 
do nas zawitała — gra zresztą ze wszechmiar polece­
nia godna — zyskała odrazu prawo obywatelstwa, a 
jazda konna na naszej ziemi rodzima, na tysiącletniej 
trądycyi oparta, ma samych tylko nieprzyjaciół. Dziś 
tylko włościanie i górale lubują się w koniu i przy 
każdej sposobności ścigają się konno po pastwiskach, 
a wozami po gościńcach. Mieszczanin natomiast bo­
czy się na jeźdźca.

Nie dziw też, że jeźdźców ściga jedno niepowo­
dzenie za drugiem. Do niedawna od tysiąca lat 
jeździli swobodnie po Błoniach i przez Błonie. Magi­
strat odebrawszy Błonie od wojskowości, nie zważa­
jąc, że jeźdźcy mają już prawa nabyte, zabronił 
jazdy konnej niezliczonemi tablicami „pod surową 
karą".

Gdy potem Rada miejska przyszła do przekona­
nia, źe Kraków jest jedyne miasto na świecie, które 
niema toru dla konnej jazdy, postanowiono złemu za­
radzić. Jeźdźcy domagali i domagają się, by im oddać 
do dyspozycyi kilkumetrowy skrawek dookoła Błoń. 
To im umożliwi przejazd po miękkiej murawie, a ni­
komu nie będzie przeszkadzać — bo cała przestrzeń 
Błoń pozostanie do dyspozycyi pieszych i grających. 
Żądanie to jest tem skromniejsze, że po całych Bło­
niach od wieków pasie się bydło, konie i drób.

Wiadomo powszechnie', że do jazdy konnej wy­
maga się murawy lub lekkiej warstwy piasku. W o­

WYRÓB APTEKI
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WSZĘDZIE DO NABYCIA, Ut WSZĘDZIE DO HABYCIĄ*

brębie miast wskazaną jest murawa, by uniknąć pyłu 
i kurzu, który i tak jest plagą ogólną.

Cóż zrobił magistrat? Oddzielił pas wzdłuż 
deptka, nawiózł rumowiska, niemile woniejącego, w, 
którem co najmniej dwie trzecie składa się z kamie­
ni i różnych odpadków i nasyp ten przywalcował. A 
więc gościniec.

Jeźdźcy uciekają z gościńca na murawę, bo ścię­
gna i kopyta końskie jeźdżcem obciążone, nie znoszą 
twardego terenu. Magistrat jakby na urągowisko bu­
duje im znowu gościniec.

Że jazda konna jest w Magistracie niepopularna 
świadczy fakt następujący: Przepisy dla pieszych 
mieszczą się na dwu tablicach, dla samochodów na 
jednej, dla linii akcyzowej na dwu, tablice bowiem 
przestrzegają zazdrośnie swoich kompetencyi. Pic i 
za nic w świecie nie udzieliliby gościnności 
bilistom, a z jazdą konną nawet celnik nie ciici Pc 
być w jednej kompanii.

Otóż dla każdego wystarczy jedna t.J 'k. i- 
ko dla jeźdźców nie. 20 tablic nowych mcmi: ■ '
nych ustawiło się groźnie wzdłuż całego depta i- 
by kordon straży granicznej. Co 51; k ków v i' ’
więc zakaz, źe dalej nie wolno. ’i’rz:.-b:i p.. •’’r 
bez przesady, źe na Błoniach więc;;.. m , jw i 
niż drzew i krzewów.

Czy nie szkoda grosza.publicznego? I" cc ' ■ 
wać gościniec i ustalać słupy, skoro tamtędy i.: ; nie 
pojedzie?

Dziś byłaby jedna tylko rada: wykopać i wy­
wieźć kamienie, usunąć słupy, zasiać murawę, a dla 
jazdy konnej pozostanie kilkumetrowy pas, okalający 
murawę.
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■żarty wnętrzności. Opodal natrafiono także na dwie 
aabite owce. Myśliwi tamtejsi twierdzą, że spusto­
szenie to zrządziły wilki, które przyszły ze Stubal- 
pe. Drwal Alojzy Hainrauch spotkał je nawet na swej 
drodze w lesie i schronił się przed nimi na drzewo. 
Zarządzono polowanie z obławą, której rezultat jesz­
cze nie jest znany.

Nie wiadomo więc znowu, czy zbiegła z mena- 
żaryi lwica czy 1 a m pa r t, czy też wilki szerzą 
p. płoch w styryjskich Alpach.

Przed procesem hr. Ronikiera.
Zdawałoby się, że sprawa hr. Ronikiera, 

która dwukrotnie była przedmiotem rozpraw są­
dowych i ciągnęła się tygodniami, sprawa, o któ­
rej zapisały dzienniki miliony wierszy, przestanie 
być dla publiczności ciekawą.

Mimo to nowy okres sprawy, po skasowa­
niu przez Senat wyroku, skazującego ostatnio hr. 
Ronikiera za zabójstwo szwagra, Stasia Chrza­
nowskiego, w rozdrażnieniu na 1 i pół roku rot 
aresztanckich, nadal podnieca ciekawość publi­
czną.

Niema w tem zresztą nic dziwnego, gdyżtoł 
sprawy, obraz tajemniczego .dramatu w pokojach 
umeblowanych przy ul. Marszałkowskiej, moty­
wy zbrodni — do chwili obecnej otoczone są 
mgłą tajemnicy.

Nikt niema pewności, czy hr. Ronikier jest 
pośrednim czy bezpośrednim winowajcą dramatu 
i nikt niema pewności, że można go uważać za 
sfiarę fatalnego splotu okoliczności.

Stąd też wypływa, że nowy proces, którego 
początek zapowiedziano na 13. listopada, będzie 
niezmiernie ciekawy, tembardziej, że jak zapo­
wiada prasa warszawska, obecnie będą ujawnio­
ne bardzo sensacyjne nowe szczegóły.

Mimo śmierci ojca ofiary, ś p. Chrzanow­
skiego^ wdowa nie cofnęła akcyi cywilnej. Prze­
ciwnie, przybrała do pomocy msc. Nowodwor­
skiemu, świetnego prawnika adwokata Karab- 
czewskiego. Celem obrońców powodów cywil­
nych będzie takie oświetlenie dawniej zebranych 
faktów', które by niezbicie mogły stwierdzić, iż 
jedynie Bohdanowi Roni kierowi 
mogło zależeć na zgładzeniu szwa­
gra ze świata.

Co do Stanowiska oskarżonego, przebywają­
cego wciąż w więzieniu śledczem, to w tym kie­
runku bardzo ciekawe szczegóły ogłasza war­
szawski »Kurjer Ilustrowany*,  któremy hr. Ro­
nikier na krótko przed aresztowaniem go udzie­
lił następujących informacyi, podczas wywiadu.

— Gdym siedział w więzieniu — mówił hr. 
Ronikier — nie miałem możności objęcia cało­
kształtu tej sprawy. Utrudniła mi to przytem cho­
roba nerwowa. ,

— Czy podczas wolności zdobył pan powa­
żne nowe szczegóły ?

Hrabia zawahał się.
— Nie mogę o wszystkiem mówić. Pojmuje 

pan jednak, iż w mojem położeniu nie wystar­
czy uzyskać uwolnienie... To dopiero drobna czą­
stka... Dziś mam głębokie przekonanie, iż sąd 
mnie uniewinni... dla braku dowodów i motywów 
zbrodni. Ale to mało. Teraz wysilam całą ener­
gię na to, by wykryć sprawcę zbrodni. Dopiero 
wtedy będę spokojny. Być wolnym, i żyć z pię­
tnem podejrzenia, to'gorsze może od więzienia...

— Czy ma pan jakie określone podejrze­
nia ?

— Tak. Dostarczył mi ich niejaki Gurewicz, 
były urzędnik policyjny w Warszawie, który mie­
szka obecnie w Odesie. ow Gurewicz, którego 
zresztą osobiście nie znam, napisał do mnie list, 
iż był w jakimś barze świadkiem rozmowy o 
morderstwie, nazajutrz po zbrodni.

— Czemu Gurewicz nie dał znać o tem sę­
dziemu śledczemu?

— Owszem. Zawiadomił wydział śledczy, 
lecz tam powiedziano mu, iż mordercę już znają. 
Niestety, mieli mnie na myśli. Zanim rzecz się 
wyjaśniła, Gurewicz stracił ślad owych podej­
rzanych osobników.

— Więc w tym kierunku nic zrobić nie 
można?

— Robię, co można. Ale muszę szukać wśród 
■nizin społecznych. To rzecz nie łatwa, bo wszę­
dzie zwracam na siebie uwagę, a tylko na siebie 
•liczyć mogę...

>Przypominamy, pisze dalej wspomniany 
dziennik warszawski, iż hr. Ronikiera areszto­
wano w pociągu 4-ej klasy, którym jeździ naju­
boższa ludność. Kto wie, czy w pociągu nie szu­

kał kogoś... 0 tem już nie mógUśmy się nic do­
wiedzieć*.

• *
Hr. Ronikier powołał do rozprawy 40 nowych 

świadków — i zapowiada, że udowodni swą nie 
winność. Niemniej opinia publiczna widzi w nim 
mordercę i przekonana jest, że on jeden miał 
interes w zgładzeniu Stasia Chrzanowskiego.

Co słychać w mieście.
Kraków, 18 września.

Pomoc dla Galicyi. Na wniosek namiestnika 
Korytowskiego. poparty przez prezesa Kola pol­
skiego i ministerstwo galicyjskie, wyasygnował 
rząd na razie dalszy milion koron na doraźną po­
moc dla ludności dotkniętej klęską elementarną w 
Galicyi.

W stanie zdrowia rektora Małeckiego nastąpiło 
onegdaj, jak donoszą pisma lwowskie, pogorszenie: 
chory stracił był przytomność. Przy łożu jego czuwał 
całą noc dr Aleksiewicz. Wczoraj nastąpiło nieznaczne 
polepszenie. Temperatura spadla.

Sprawy teatralne. Znakomita artystka teatru na­
szego, p. Konstancya Bednarzewska, przybyła już do 
Krakowa i bierZe udział w próbach z najnowszej pre­
miery „Bajki o wilku" Molnara.

Pierwszem oryginalnem przedstawieniem w o- 
becnym sezonie będą „Ruchome piaski" Piotra Choy- 
nowskiego. Młody ten autor dal się już poznać dwoma 
zbiorami świetnych nowel „Zdarzeniem" i „Historyą 
naiwną", gorąco przyjętych przez krytykę. Zdobi te 
utwory zdumiewająco bystra obserwacya, jadowity 
styl i wstydliwy, chowający się między wierszami 
sentyment. Mocny, bezwzględnie pisany i pozbawio­
ny lękliwości debiutantów, dramat Choynowskiego 
budzi niecodziene zainteresowanie nietylko w sferach 
teatralnych.

Teatr krakowski krząta się równocześnie koło 
innego debiutu. Ma nim być wystawienie „Sonaty u- 
piornej" Strindberga, pierwsze na naszej scenie dzie­
ło reżyserskie p. Łodygowskiego. Młody ten Mona- 
chijczyk, wykształcony na najświetniejszych wzo­
rach, sam niezmiernie ciekawy jako indywidualność, 
na scenę patrzący jak na ołtarz, może jako współ­
pracownik Pawlikowskiego przyczynić się dzielnie 
do zeuropeizowania krakowskiego teatru, wyniesie­
nia go nad poziom przedsiębiorstw. W tem, co sam o 
wystawieniu „Sonaty" mówi, udc-rza, że jego praca 
nie będzie polegać na cyzelowaniu szczególików, na 
zaostrzaniu niefrasobliwem tego czy owego efektu, 
ale na wyszukaniu w dziele pryncypalnej zasady, 
której się podda całą inscenizacyę. W ten sposób ca­
łość będzie mieć jednolity wyraz, a widz czystymi 
środkami ułatwioną oryentacyę. Tłómaczył utwór 
Strindberga wykwintny poeta lwowski, Juliusz Ger­
man. Sm.

Hołd polskich kobiet Skardze. Inicyatywa, po­
wzięta przy zeszłorocznych uroczystościach Skar- 
gowskich, by dzień śmierci Skargi został w wiecznej 
pamięci narodu, w tym roku po raz pierwszy przybie- 
rze kształty rzeczywiste. Staraniem Tow. Piotra 
Skargi, pod kierown. prezesa Dra W. Peca, przy 
współudziale Arcybractwa Miłosierdzia i innych Tow. 
krakowskich, poświęconą tej myśli będzie ostatnia 
niedziela bieżącego miesiąca, dzień 28 września. Ra­
no o godz. 9 odprawioną będzie w kościele św. Pio­
tra, przy grobie Skargi uroczysta Msza św. z kaza­
niem. Wieczorek zaś odbędzie się w sali Starego 
Teatru, o godzinie pół do 8. Na wieczorek składają 
się mowy, utwory literackie, deklamacye, śpiewy chó 
rowe i produkeye muzyczne, wszystkie skierowane 
ku czci Skargi. Wszystkie punkta programu wykona­
ne będą przez panie, tak, że można temu wieczor­
kowi dać tytuł: hołd polskich kobiet Skardze. Szcze­
góły programu będą ogłoszone wkrótce.

Uczczenie pamięci powstańców. Z inieyatywy 
Związku katolickich właściieli realności na Zwierzyń­
cu zawiązał się komitet celem upamiętnienia 504et- 
niej rocznicy powstania styczniowego. Na cmentarzu 
przy kościele św. Salvatora spoczywa wielu bohate­
rów ostatniej walki o niepodległość narodu, między 
innymi Feliks Darowski (1769—1862), Józef Weryha 
Darowski, przyboczny towarzysz Kościuszki, oficer 
wojsk polskich, senator Rzeczypospolitej Hratkow- 
skiej (1771—1858), Antoni ślepowron Moczydłowski 
(1777—1849). Aby uczcić tych bohaterów w 50 roczni­
cę trwalszą pamiątkę, właściciele realności ufundo­
wali tablicę spiżową w pięknem obramowaniu kamien- 
nem, która wmurowano zostanie w najbliższych 
dniach na zewnętrznej południowej ścianie kościoła 
św. Salwatora w miejscu wyznaczonem prze konser­
watorów.

I

W Akademii handlowej odbędą się prywaty 
egzamina z buchalteryi kupieckiej i t. d. w dniu 
b. m. o godzinie 8-mej rano. Podania zaopatrzone 31 
ką stemplową za 1K, należy wnosić do Dyrekcyi n 
późnięj do dqia 25 września b. m. Wpisy na kurs « 
czorny dla dorosłych odbywać się będą w 
ciągu aż do dnia 25 b. m. Wpisy na kurs buchaltę • 
dla prawników zaczną się dopiero dnia 1 pażdziei-1’1

Z przemysłu szewskiego. Krak. Stów. KUPC 
nadsyła nam następujący komunikat: Kartel fab 
Skó.r który w bieżącym roku został rozganizowa ' 
objął wszystkie fabryki skór, używanych na P° ' 
szwy i monopolizując ten artykuł, podwyższyły 
ny tego towaru do niebywałej wysokości. .w.

Publiczność, zrażona temi znacznemi podwYz 2. 
mi, zwraca się coraz więcej do wyrobów 
nych, popierając bezwiednie wyroby pruskie, k 
obecnie zalewają nasz kraj. j0

W interesie szewców, którzy zmuszeni sa 
podwyższenia cen za swoją robotę (szczególnie) 
podeszwy), należy zaznaczyć, iż podwyższone za 
nia szewców mają swe źródło w kartelu skórzany 
i publiczność powinna uwzględnić ciężkie połoze 
naszego przemysłu szewskiego. , ,

Z Krakowskiego Klubu Cyklistów i Motorzys^ 
W niedzielę, dnia 21 b. m. urządza K. K. C. i M- / 
cieczkę do Myślenic. Wyjazd o g. 7 rano, zbio 
przed lokalem Klubu przy ul. Loretańskiej 1. 6 0
6 i pól rano, powrót o g. 6 wieczór.

Odział kolarski „Sokoła" urządza doroczna 
cieczkę 100 kim. do Bochni i z powrotem dn. 21 b- 
Obowiązkowo w Bochni 1 godzina odpoczynku, PrZ t, 
jeżdźający w 9 godzinach otrzymają żetony P31”^ 
kowe. Wyjazd o godzinie 8 rano z przed gmachu » 
koła".

Zawody kolarskie urządza oddział kolarski » 
koła". Zawody odbędą się dn. 28 b. m. na drodze * ? 
ków—Cło. Start przy rogatce mogilskiej. WyiaZ j, 
przed gmachu „Sokoła" o g. 2.30 po poł. Zawody 0 
będą się bez względu na pogodę. 1) Bieg Otwarć 
kim. o 3 nagrody. 2) Bieg o tytuł mistrza O. K. $ 
za rok 1913. 30 kim. 1-szemu szarfa, 2 i 3 nagrodY' 
Bieg gości 5 kim. o 4 nagrody. 4) Bieg ogólny z g 
wrotami 10 kim. o 3 nagrody, norma 25 minut, P*
1),  3) i 4) dostępny dla wszystkich stowarzyszone 
kolarzy. Bieg 2) dostępny jedynie dla członków 
działu kolarskiego „Sokoła" krakowskiego. Zgl°s 
nia przyjmuje księgarnia Polska (ul. Fioryańska). (),

„Pieśń strzelców". P. Stanisław Ekier, mlodY . 
talentowany muzyk, który posiada bogatą inwe3^ 
w kierunku melodyi, wydał na pocztówkach 
swego układu p. t. „Pieśń strzelców". Marsz ten, J 
i melodya pomysłu p. Ekiera, zdobędzie sobie nie^a 
pliwie popularność.

Galicya w Kino-Wandzie. W nadchodzącą s°]y, 
tę zaszczytnie znany ze swych doskonałych pb'.1^ 
słów zarząd sympatycznego teatru świetlnego K*.  c 
Wanda występuje z pierwszorzędną atrakcyą, “3 p 
najciekawsze zdjęcia naszego kraju, a więc z3.^, 
polskie, miejsca kąpielowe, widoki krakowskie, 
ki lwowskie, kopalnie nafty w Borysławiu i *11 Ja­
nowicach, widoki zakopiańskie, stroje i zabawy 
we i t. d. Film „Galicya", długości 1700 m. z P°'sKf0- 
napisami, wypełni ogólnie odczuwaną lukę 
gramach kinematograficznych, gdzie panuje tak1 
brzymi brak zdjęć z krajów polskich.

Stów. Kat. „Praca" urządza w niedzielę, dn’a 0. 
września b. r. w Domu Robotniczym (ul. św. 
sza 37) amatorskie przedstawienie „Trójka hultaislt^ 
Początek o g. 6 i pół wieczorem. Ceny niieis^.p 
przedstawienie: I m. 1 K 20 h, II m. 80 h, 111 m- 
Parter stoj^ey 40 h, galerya 20 h.

Po przedstawieniu zabawa taneczna.
Telegraf w N. Sączu. Dyrekcya poczt z3 

mia: Począwszy od dnia 1 października b. r. Pe j, 
będzie c. k. Urząd poczt, telegarficzny Nowy 
w oddziałach telegraficznym i telefonicznym półP° 
służbę.

Tow. wz. pomocy służby miejskiej m. Kra?zjfik 
odbędzie walne zgromadzenie 20 b. m. o ^i;
7 wieczorem w lokalu Tow. (magistrat). Na POr2acty- 
dziennym: Sprawozdanie wydziału, odczytanie P^ 
cyi do Rady miasta, zmiana statutu, wybór skarb

i interpelacye. $
Złodziej krakowski w Opawie. Korespondent 

7. Opawy donosi: Przytrzymano tutaj Józefa PaI’veg0 
szyna rodem z Makowa, który z depozytu sądu' 
w Krakowie skradł 1230 K i zbiegł do Opawy- 
i defraudanta odstawiono do aresztów sądoWY

U trumny samobójcy rozegrała się wcz°r ,c^ 
cmentarzu łyczakowskim we Lwowie dramaty 
scena. Towarzyszące orszakowi pogrzebowem1^^ 
biety poczęły mocno wygrażać pięściami pod t)Jp 
senr żony samobójcy i byłyby ją nawet mocno P 
bowały, gdyby ją mogły dostać w swoje.ręce.

Osobliwy ten objaw samosądu rozegrał sig_^z*  

fl 4

f 9 Kraków, Szewska
Skład druków szkolny***'
gminnych, parafialnych

adwokackich ! L p.
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’jnobójstwa z powodu niesnasek rodzinnych, które 
zast Drzed paru dniami we Lwoie. Młody człowiek 
i z kr6'** W oczach sw°iei żony, która go opuściła 

torą właśnie tego samego dnia miał mieć rozpra- 
separacyjną w sądzie. Fakt ten opisany szczegóło- 

sfe PfteZ ,dzienniki. wzburzył do tego stopnia szerokie 
p y kobiet, że te wzięły demonstracyjny udział w 
We r6 n*eszcz£śliwego i przybrały groźną posta- 
SUj„W°“ec Pozostałej małżonki. Jeżeli co jest intere- 
że oCeg0 w Din żywiołowym wybuchu opinii to fakt, 
jtaDb”16 kmioty- wbrew solidarności płci swojej, wy- 
,J 4PUy przeciw kobiecie, w obronie węzła rodzinnego 
WieZyWC*y mężczyzny w małżeństwie. Wystarczyła 
^sc sama chęć rozerwania węzła małżeńskiego, aby 

Obroilie stanął głównie i przedewszystkiem... 
*** kobiecy.

W n Kradzieź w kościele paraf, w Podgórzu. Wczoraj 
fialn°Cy P° 12-tej, gdy stróż pilnujący kościoła para- 
“Dra^0 W Pogórzu, udał się na spoczynek, nieznani 
•<rvs^y Wy^ama*’ kratę, umieszczoną w okienku za- 
ili b’ poczein tą drogą dostali się do kościoła. Skra- 
Pusza/Ogocenna mo n s t r a n c yę i rozbili pięć 
3Uszk’°^ary- Nie obłowili się jednak zbytnio, gdyż 
le p i. ^y dopiero w dniu wczorajszym wypróżnio- 

‘ oiicya wdrożył aodpowiednie dochodzenia. 
r°ftika żałobna.

dyr- PCcztV. Stanisław H i c k i e w i c z, 
śhor k1" £>ocz^y krakowskiej lat 56, po dłuższej 

obię zmarl dzisiaj rano. Pogrzeb odbędzie się 

żniT.i ncenfy Bo czar ski, przemysłowiec lat 55, 
Ł i) U b. m. w Krakowie.

kp ,-otia z Pomian Swolkienów Olszewska, żona 
"sarza Starostwa, zmarł 17 bin. w Krakowie.

7
M rUclm wyborczego.

Zgromadzenie wyborców w Bochni.
Bochni donoszą: Wczoraj we środę sta- 

s}a1?r2eti tutejszymi wyborcami kandydat na po- 
Zgr Darlamentu z okr. XIX dr. T. Rutowski. 
\Vj,Radzenie, w którem wzięło udział kilkuset 
de °rców ze wszystkich sfer, miało przebieg na- 

.^Ważny, świadczący o jak najlepszych szan- 
n Wyborczych kandydaa. Zgromadzeniet zaga- 

(jr ^es lokalnego komitetu wyborczego burmistrz 
kąiid a*Ss’ P°ezern dr R u t o w s k i wygłosił mowę 

^Ydatcką, przyjętą z zapałem przez zebranych. 
fy0,Byskusya, jaka się potem rozwinęła, była do- 

że właściwie wszystkie stronnictwa i par- 
jj0 Polityczne, ścierające się na gruncie lokalnym, 
kuf owi^y solidarnie poprzeć kandydaturę dra 
wd°Wskiego. Zarówno bowiem dr. Springer, przy- 
oóSą.grupy opozycyjnej w polityce lokalnej, jak 
tyj.Wójtowicz, narodowy-demokrata i ks. prałat 
ej.-Czkiewicz, proboszcz bocheński, gorąco zale- 
p0kandydaturę dra Rutowskiego. Jedynym dy- 

ansem było przemówienie socyalisty p. Ro- 
który w sposób nietaktowny zarzucił czci- 

le? ertlu kandydatowi... podeszły wiek. Wskutek 
L* 0 Przemówienia był wręcz odwrotny od zamie- 
■u. neg0, gdyż zgromadzeni tem goręcej opowie- 

e*i  się za kandydaturą dra Rutowskiego.
dy przemówieniach p. profesora Nakielnego. 
K-iekto«ra Kempy i p. Samka imieniem rękodzicl- 

bocheńskich, kandydaturę dra Rutowskiego 
< r°d entuzyastycznych oklaskówu chwalono je-

__________________________

41Q/^en>psratura. Krakowie dnia 16 września ter- 
doszedł od 121 do 243 O., barometr wahał 
18 września o godz. 7 rano stan _ barometru 

Wo mm. termometru 15'5 C., wiatr zachodnio-południo- 
J^chodni.

klNO-BAJKA
Falska 12. Rajska 12.

M PROGRAM
17 do piątku 19 września 1913 jroku.

Mullera (komiczne). Moryc i je- 
łż „‘^yjaciel (komiczne). Konstantynopol 

Elektryzująca ryba (pouczające), 
y/9 c zawinił senzacyjny dramat amerykański 
tr i Cz?ściach, film 1000 m długi. Wiry wodne 

(z natury). Żołnierze Knotchera (ko- 
neF Od soboty 20 września arcydzieło fil- 

dhio6, oGALICYA W KINEMATOGRAFIE" 
f>r, b0Sci I7oo metrów, zdjęte przez Pathe Freres. 

S^fwi®nia trwają w dnie powszednie od godziny 
W1eczór, w niedziele i święta od 3—11 wieczór.

^Ijóczkowe żakiety damskie i dziecinne. MAGAZYN NOWOŚCI___

---------------------ADOLF HOROWITZ

Wojenne tendencye Japonii.
(Od naszego korespondenta.)

Wiedeń, 17 września.
Dzienniki poranne utrzymują, że z chwilą przy­

jęcia przez Chiny wszystkich żądań japońskich, nie­
bezpieczeństwo wojny minęło.

Ale równocześnie te same dzienniki przynoszą 
wiadomość, że Japonia znowu postawiła nowe żąda­
nia pod adresem Chin, a mianowicie domaga się kon­
cesyi na wielce dla sieblie potrzebną kolej w Man- 
dźuryi, następnie zaś żąda oddania bardzo ważnego 
posterunku wojskowego w Chinach. Pierwszemu żą­
daniu Chiny uczyniłyby prawdopodobnie zadość bez 
najmniejszych trudności. Natomiast wydanie ważnego 
posterunku wojskowego na terytoryum chińskiem w 
ręce Japonii, musi natrafić na opór Chin. Jest to bo­
wiem żądanie, narażające powagę państwa chińskie­
go na ciężką szkodę.

Nawet i w tym wypadku, gdyby Chiny spełniły 
to drugie żądanie Japonii, można być pewnym, źe ga­
binet w Tokio natychmiast zażąda czegoś nowego, 
ażeby znowu postawić rząd chiński w trudnem poło­
żeniu i doprowadzić go do odrzucenia żądań japoń­
skich. Taka odmowa umożliwiłaby Japonii wysłanie 
ultimatum i rozpoczęcie kroków wojennych.

Najlepszym dowodem trafności tych przypusz 
czeń jest wiadomość, że pomimo zgody Chin na 
wszystkie żądania Japonii, parlament japoński otrzy­
mał przedłożenia rządowe, domagające się uchwa­
lenia natychmiastowego 145 milionów yenów na ce­
le zbrojeń.

Dziennik „Nowoje Wremia“ pisze: Jesteśmy 
przekonani, że przesilenie chińsko-japońskie każdej 
chwili może doprowadzić do jak największych zawi­
kłań. A to z dwóch powodów. Pierwszy powód pole­
ga na tem, że porządek, obecnie zaprowadzony po­
nownie przez Yuanszikaja, absolutnie nie będzie trwa­
łym. Wprawdzie wszystkie główne centra teryto­
ryum powstańczego południowego znajdują się obec­
nie w rękach wojsk północnych, rnito to niema w 
Chinach do tej pory jeszcze trwałego porządku i na 
ten porządek trzeba będzie długo czekać. Według 
wiarogodnych informacyi panowanie Yuanszikaja się­
ga tylko tak daleko, jak daleko sięgają jego armaty. 
Należy jednak pamiętać, iż do tej pory jeszcze ni­
gdzie wojsk południowych nie pobito stanowczo w 
rozstrzygającej bitwie. Tak samo ani nie wycięto ich 
w pień, ani wzięto do niewoli w większej ilości. Zwy­
cięstwo wojsk północnych polegało na tem, że te o- 
statnie posuwały się ciągle naprzód, wojska południo­
we zaś albo się cofały albo też po części rozbiegły 
się i utworzyły bardzo dobrze uzbrojone bandy roz­
bójnicze.

Prócz tego istnieje jeszcze jedna okoliczność — 
pisze „Nowoje Wremia" — nad którą prasa europej­
ska jeszcze do tej pory nie zastanowiła się dostate­
cznie, a która uomżliwi dalszy ciąg niepokojów. Ta 
okoliczność polega na tem, że Yuanszikaj o wiele 
mniej walczył z pomocą armat, aniżeli z pomcą pie­
niędzy. W ten sposób nauczył on powstańców, źe re- 
wolucya jest interesm, dającym bardzo dobre docho­
dy. Niemal wszyscy przywódcy ostatniej rewolucyi 
odjechali uo Japonii jako ludzie bogaci. Dlatego też 
z góry należy przewidzieć, że będą oni mieli nieba­
wem następców, którzy również zapragną zrobić ten 
dobry interes. Nie brakuje amatorów wzbogacenia się 
na rachunek pięciu pożyczek, udzielonych Chinom 
przez wielkie mocarstwa. A gdy przyjdzie do nowych 
rozruchów, wówczas ofiarą tych rozruchów między 
innymi padną także i obywatele japońscy.

Drugi powód, z racyi którego „Nowoje Wremia" 
nie wierzy w możliwość pokju pomiędzy Japonią i 
Chinami, zasadza się na zjawisku o charakterze nad­
zwyczajnie głębokim. W Japonii odbywa się teraz 
bardzo poważna ewolucya w duchu demokratycznym. 
Żywioły demokratyczne potężnieją. Śmierć cesarza 
Mutsuhito była tą chwilą, w której niezadowolenie z 
reform, zaprowadzonych w ciągu 60-ciu lat w Japo-, 
nii, coraz bardziej zaczęło wzrastać. Rzecz prosta, 
że te reformy oznaczają wielki postęp w porównaiu 
z porzednimi rządami Szogunów. Ale w rezultacie o- 
statecznym te reformy są raczej przeprowadzone na 
korzyść rodów arystokratycznych, aniżeli na korzyść 
szerokiej masy demokratycznej. Nie należy zapomi­
nać, źe po dzień dzisiejszy jeszce 90 proc, ludności 
nie posiada prawa wyborczego. Teraz nadeszła go­
dzina według znawców Dalekiego Wschodu, kiedy 
masy ludu japońskiego zaczynają żądać prawa udzia­
łu w interesach państwowych. I bardzo łatwo stać 
się może, źe epizod chiński da podnięte do jeszcze 
silniejszego rozwoju ruchu demokratycznego. Krótko 
mówiąc, rozwój wypadków na Dalekim Wschodzie 
nie obiecuje niczego dobrego.

W wiedeńskiej „Neue Freie Presse" dr Zimmer- 

mann, wdcekonsul japoński w Wiednie, ogłosił arty­
kuł, w którym oświadcza, że Japonia nie żywi żad­
nych zamiarów zaborczych w Chinach. Dlatego też 
wszelkie kombinacyę, jakoby kwestya mongolska i 
kwestya mandżurska miały stanąć na porządku 
dziennym, są bezpodstawne. Japonia żąda wprawdzie 
spełnienia bezwarunkowego postawionych przez nią 
Chinom warunków, ale robi to tylko dlatego, ażeby, 
właśnie umożliwić stałe i serdeczne z Chinami sto­
sunki.

Trudno wierzyć w szczerość tych oświadczeń, 
ponieważ cały rozwój wypadków potwierdził dą­
żenia ekspansyjne Japonii. Amon.

(T e 1 e z r. „Nowi n“).
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze stwier­

dzają. że osłabienie zatargujapońsk o- 
chińskiego jesttylko pozorneina- 
leży przygotować siędo wybuchu 
ponownego zatargu, a wtedy wojna 
J a p o n i i z Chinami stanie się nieu­
niknioną.

Tokio. Biuro Reutera dowiaduje się, że jak 
się zdaje, Chiny zgodziły się na dro­
bniejsze żądania Japonii, podczas gdy 
co do żądań usprawiedliwienia się i usunięcia 
jenerała Ńangsuma nie nadeszła jeszcze odpo­
wiedź. Japoński urząd spraw zagranicznych ba­
dał rząd angielski, jaki on za jąłby stanowisko 
na wypadek wojny z Chinami. Rząd angielski 
odpowiedział, że musiałby z wielką obawą spo­
glądać na wojskową akcyę Japonii, która mogła­
by sprowadzić podział Chin. Natomiast Anglia 
będzie dyplomatycznie popierała Japonię przy, 
jej żądaniu usprawiedliwienia się w Pekinie.

Tefegramy
Rada państwa i delegacya.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ostatecznie postanowiono, 
że Rada państwa zbierze się po 15. października, 
w trzecim tygodniu tegoż miesiąca.

Głównym zadaniem sesyi jesiennej parla­
mentu będzie uchwalenie półrocznego prowizo­
ryum budżetowego i załatwienie małego planu 
finansowego, tak że r z ą d b ę d z i e m ó g ł p o d- 
wyższyć pensye urzędników z mocą 
ob o wiązującą wstecz od d n i a 1. w r z e-' 
ś n i a 1913 r.

Delegacye zbiorą się z końcem listopada w 
Wiedniu. Sesya delegacyjna zostanie podzie­
loną na dwie części. 1 tak pierwsza sesya, którą 
odbędzie się w listopadzie załatwi półroczne pro- 
wizoryom budżetowo, przy tej sposobności br. 
Ber elit o ld wygłosi swoje expozó o polityce 
zagranicznej.

Główna zaś sesya odbędzie się w styczniu 
r. 1914 Przewodniczącym delegacyi będzie po­
seł nie członek Izby panów i tyrnrazem przed­
stawiciel Słowian prawdopodobnie Czech dr. Fn 
d 1 e r.

Niebezpieczny sojusznik.
Wiedeń. (Tel. wł.) j>Reichspost« w artykule 

wstępnym protestuje przeciwko akcyi prasy w 
Niemczech, która występuje wrogo przeciwko 
sojuszowi Rzeszy niemieckiej z Austryą. W pra­
sie niemieckiej pojawiają się artykuły donoszące 
konieczności rozbioru Austryi i przyłączenia nie­
mieckich prowincyi do Niemiec. >Reichspost« 
pisze. że czynniki niemieckie powinny wpłynąć 
na prasę, by zaprzestała tego rodzaju kampanii. 

Układ Twcyi z Bułgaryą zawarty.
Konstantynopol. (TBK..) Na wczorajszem po­

siedzeniu delegatów turecko-bułgarskich kwe­
stya granicy została w zupełności uregulowań*.  
Dimotika pozostaje przy Turcyi.

Wydany komunikat donosi, że granica no­
wa zaczyna się koło ujścia rzeki Maricy, zaś 

kończy się koło ujścia Resvai na północ od I- 
niady, w sposób że Di motyka, Adryanopol j 
Kilkilisse pozostają przy Turcyi, zaś Malko 
Tirnovo, Mustafa Basza i Ortakoej przy Bułga­
ryi. W kwestyi narodowościowej przyszło ró­
wnież do zasadniczego pozroumienia.

Petersburg. (Tel. wł.) »Riecz« donosi na pod­
stawie informacyi sekretarza Pasicza, że w spra­
wie granicy serbsko-czarnogórskiej przyjdzie do 
przedstawienia tej sprawy na osądzenie królów; 
greckiego i rumuńskiego.

J y

BIELIZNĘ MĘSKĄi.
i kolorową w wielkim wyborze poleca najtaniej w Krakowie, ulica Długa L. 30.



„NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY”

■

IBBnCRBBBHBBBESRMBflflBBBSEBBBBBfiaBflBBBBBBDBtfEBBBSKeBBBBBSIBBBBBBBBBBBBBBBIlBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBEmffntSH^S *nB>3BBBBBBBBBBBBBBBB^
PRAKTYCZNA GOSPODYNI M■

■ u
■c— s

BBBBfflBBBlBBBi

Dzień ucznia.
1 :uść wskazówek iiygienicznycli.

Przy rozpoczętym roku szkolnym 
na czasie będzie’ przypomnieć, jaki 
winien być rozkład codziennych za­
jęć dzieci, uczęszczających do 
szkół, w zgodzie z wymaganiami hy­
gieny.

" 1) Po obudzeniu się zaraz szybko wstawać.
2) Myć się dokładnie i szybko: od głowy do 

pasa; zima używać wody pokojowej czasem cie­
plej, gdyż ta lepiej oczyszcza z kurzu i brudu. A- 
nemiczne i ociężałe dzieci dobrze zrobią, wycie­
rając się po wstaniu gąbką lub mokrą szorstką 
rękawiczką aż do zaróżowienia całego ciała: za­
bieg ten musi wykonywać druga osoba i czynić 
(szybko, 2—3 minuty.

3) Po wymyciu się przejść do dobrze prze­
wietrzonego pokoju i czynić 5—10 głębokich wde­
chów, a latem przy oknach otwartych lub na po­
wietrzu.

4) I-sze śniadanie powinno być spokojnie spo­
żyte, nie naprędcć; powinno być pożywne.

W tym celu lepiej wstać wcześniej, by się nie 
goiączkowiać i nie zostawiać napoczętego zale­
dwie posiłku, który ma duże znaczenie dla warto­
ści całej dziennej pracy: mając bowiem przed so­
bą cały szereg wysiłków umysłowych, musimy 
mieć mózg nasz odpowiednio odżywiony i wy­
poczęty.

5) Niosąc książki na paskach przez ramię lub 
w rijku, należy kolejno zmieniać ramię lub rękę, 
gdyż mimowoii ciało w stronę ciężaru przechyla 
się, a przy stałem takiem jednostronnem przecią­
żaniu z łatwością wystąpić może skrzywienie się 
kręgosłupa i opuszczenie ramion i łopatki.

6) Czas pracy szkolnej obejmuje zazwyczaj
5—7 godzin, z tego przypada 4—5 godzin na szko­
lę, reszta na przygotowywanie się do lekcyi.

7) Przerwy między godzinami lekcyi w szko­
le powinny być wyzyskane na:

a) odpoczynek umysłowy.
b) zmianę pozycyi. Najlepiej, gdy pora i urzą­

dzenia pozwalają wybiegać na powietrze.
8) O g. 10-tej dziecko powinno zjeść drugie 

śniadanie; bulka z masłem lub wędlinami; bardzo 
zaleca się dawać dzieciom na drugie śniadanie o- 
woce, które także gaszą pragnienie. Obierać owo­
ców (jabłek, gruszek) nie potrzeba, ale trzeba je 
dobrze opłukać w wodzie i wytrzeć czystą ście- 
reczką.

9) Wróciwszy ze szkoły, należy 2—4 godzin 
odpocząć: czas ten przeznacza się na obiad, spacer 
lub sport. Latem sport i spacer można odłożyć na 
czas przedwieczorny.

10) 2 godziny powinny wystarczyć na przy­
gotowanie lekcyi. Należy zaczynać od przedmio­
tów trudniejszych, nie tracić czasu na odrywanie 
się od pracy, zaczynając coś, a nie kończąc. W 
ten sposób można dużo czasu zyskać, obracając 
go na zajęcia dodatkowe lub rozrywki.

Życie utrudnione.
Czy życie się kopmlikuje, czy my raczej skłonni 

jesteśmy je komplikować? Nad tem zastanawia się p. 
Nicolay, adwokat przysięgły z Paryża, w pracy p. t. 
„La vie compliąule**  („Utrudnione życie**).  Myśl za­
sadniczą tej książki tak autor przedstawia:

„Życie komplikuje się siłą faktów, komplikuje się 
trudnościami, urojonemi przeszkodami różnorodnemi, 
powstałemi wskutek życia gorączkowego, życia dzi­
siejszego..."

W ciągu ostatnich 25 lat wymagania życiowe 
przemieniły się zupełnie i ludzie stali się niewolnika­
mi wyrafinowanej cywilizacyi.

„Wolność**,  słowo dziś wciąż powtarzane, hasło, 
za którem wszyscy gonią, a jednak kto używa wolno 
ści? Czy robotnik, który podlegać musi syndykatom, 
związkom; czy kapitalista, który skrupulatnie płacić 
musi od swych dochodów podatki; czy rodzice, któ­
rzy słuchać muszą woli rządu i posyłać dzieci do 
nauki. Nigdzie wolności, a wszędzie inieyatywa ogółu. 
Syndykaty w założeniu swem doskonale z czasem 
zawładnąwszy wszechwładnie stać się mogą plagą, 
tyranem rządzącym despotycznie najdrobniejszymi 
szczegółami życia naszego.

Nie straszcie dzieci.
Mało jest matek, któreby wychowały dżieC1 

bez straszenia. Ileż to razy się słyszy: |k
— Nie płacz, bo wilk pomyśli, że to inny 

tak wyje i przyjdzie do ciebie.
— Jak nie będziesz grzeczny, to cię 

nowi oddam.
— Krzycz, krzycz, wsadzi cię baba do worka- 

to się uciszysz.
Powtarza się to często, codzień niemal. 

zastanowienia, tak sobie, byle tylko dziecko R 
najprędzej uspokoić i żadnej z tych „straszny^! 
matek nie przyjdzie na myśl, że ułatwiając sob’e 
zajęcie dzieckiem, jemu erynią wielką krzywdy 
Przedewszystkiem psują mu zdrowie, bo straj-j*  
oddziaływa źle na nerwy. Nam groźba, że 
przyjdzie, murzyn weźmie**  — wydaje się na P?1 
żartem, ale dziecko bierze je zupełnie poważnie 
i rozszerzonemi strachem oczkami spoziera nad' 
kół, czy nie idzie ów nieznany, mu lecz prZ'-7zUZ 
wany potwór, aby go zabrać, a serduszko wali 
młotem...

Wyobraźmy sobie, że przed nami staje ba°' 
dyta, mierzy do nas z rewolweru i wola:

— Ręce do góry!
Wiemy, że wypełnienie rozkazu zapewni naI\ 

życie, a jednak taka pogróżka nabawiłaby 
niemałego strachu i może przyprawiła o choro?*'  
Otóż groźby wychowawczyń, zwracane do dzij' 
ci, działają nań nierównie silniej, jak na nas 
przygoda z bandytą. My zaem w każdym obcY 
człowieku widzielibyśmy bandytę, dziecko W ka' 
żdej starszej kobiecie babę z workiem, w kataCP 
pokoju, pod meblami, w ciemności roją mu sie aZ1' 
wne potwory i czynią życie straszne i nudne.

- Pamiętam jak dzieckiem będąc, z zapadaj 
ciem zmroku siadałam na nogach, bo sądził^ 
że gdy je spuszczę na dół, zaraz msie za nie 
wycą jakieś okropne ręce. Pamiętam, jak 
walam dreszczy na widok kominiarza. Jak żebr^ 
z torbami był dla mnie groźną postacią. Ja\k. 
ciemnego pokoju za nicbym nie weszła. Jak 
dziwszy się w nocy, płakałam rzewnemi lzaS- 
z obawy ciemności. Są z tego powodu dzieci. Pr?A 
których mimo lampki nocnej trzeba siedzieć n 
zaną. które boją się leżeć w łóżku i gramolą sa 
do łóżka matki, które w biały dzień nie zosta° 
same w domu.

Oto mamy wielką krzywdę, jaką wyrza~L, 
dzieciom straszenie — utrudnia im niezmiernie 
cie. 1 nie im tylko, ale także ich otoczeniu. 2dar0_ 
się, że taki lęk, w dzieciństwie zaszczepiony 
zostaje na całe życe i rozstraja nerwy i naraża 
pośmiewisko nieszczęsne ofiary niemądrego 
czaju wychowawczyń._______________

BBS»**|  
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z oaRzystizycli włókien rotlimydL przewyższa wszystkie dntythfzas zalecane. WHENlf dfi 11.41^ |
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11) Pracować należy przy dostatecznem o- 
świetleniu, nie pisać i nie czytać o szarej godzinie. 
Światło powinno z lewej strony lub z góry pa­
dać. Atramentu używać wyraźnie czarnego lub fio­
letowego.

12) Ostatni posiłek najpóźniej o g. 8 wiecz. — 
lekki i lepiej bez mięsa. Nigdy przy żadnym po­
siłku nawet w najmniejszych ilościach, nie dawać 
alkoholu pod żadną postacią.

O 9-tej godz., najpóźniej o 9 i pól wiecz., uda­
wać się na spoczynek. Przedtem tualeta wieczor­
na: mycie twarzy ,rąk, czyszczenie zębów etc. 
(Wogóle przed każdym posiłkiem należy przy­
zwyczajać do mycia rąk, a po jedzeniu — do płu­
kania ust).

13) Przed wejściem do łóżka w dobrze prze­
wietrzonej sypialni lub przy oknach otwartych la­
tem wykonać kilkanaście głębszych oddechów.

Specyalną opieką trzeba w tym czasie ota­
czać dzieci wątłe, anemiczne, nadmiernie wybujałe, 
usposobione do gruźlicy. Te należy przekarmiać, 
nic przeciążać ich pracą, dostarczając jak najwię­
cej snu i wypoczynku na dobrem powietrzu. Nie­
kiedy są konieczne dłuższe przerwy w nauce. 
Dzieci wątłych nie mogą obowiązywać programy 
szkolne.

Praktyczne rady i wskazówki.
Woda do ust. (Odpowiedź W. Pani L. B. w Bo­

chni) Żądanie pani, aby Redakcya „Praktycznej gospo­
dyni" ogłosiła praktyczny przepis na tanią a skuteczną 
wodę do ust, przedłożyliśmy aptekarzowi p. Czesła­
wowi Zubrzyckiemu — i jego uprzejmości zawdzięczamy

50 gr. 
gr.

t, gr. 
10 gr. 
każdej

W O U V u » pi
wowi Zubrzyckiemu — i 
następującą doskonałą receptę: 
Spirytusu miętowego . .
M e n t h o 1 u...................................
Thymolu . . . . . . . .
Tinctura gallarum (wywar z galasówek) . .

S oki te można nabyć i kazać zmieszać w 
drogueryi lub aptece. Ta woda do ust, która posiada w 
wysokiej mierze własności odkażające i jest przyjem­
na w zapachu, kosztować powinna nie wiecej jak 60 hal.

’/i 
V

wysokiej mierze własności odkażające i jest przyj 
na w zapachu, kosztować powinna nie więcej jak 60 
Do szklanki wody używa się 20 kropli.

Środek przeciw robactwu u psa. W 180 gramach 
wody rozpuszcza się 10 gramów szarego mydła i wlewa 
się do tego 50 gramów benzyny. W płynie tym macza 
się ścierkę i wyciera się nią psa kilkakrotnie. Środek ten 
jest bardzo skuteczny.

Trociny suche i rozgrzane są dobrym środkiem do 
czyszczenia przedmiotów metalowych; wywabiać niemi 
można także plamy tłuste i z nafty na chodnikach, ka­
pach i dywanach.

NADESŁANE,

Dr Wilhelm Schmidt
przeniósł kancelaryę adwokacką na ulicę

Grodzką Nr. 1. [866

r
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Innym ujemnym objawem doby obecnej jest 
wszechstronność ogólna. Ambicya osobista pcha każ­
dego na wszystkie drogi, do wszystkich celów, cez 
względu na uzdolnienie. Stąd to rzucanie się, rozpo­
wszechnienie dyletantyzmu, brak powodzenia, po­
wolny postęp spraw niektórych i ich powikłanie. Tak 
twierdzi pan Nicolay.

W książce jego znajduję stronice, rozdziały ca­
łe, zasługujące na wydrukowanie ich złotemi zgłoska­
mi. Żałuję, że nie mogę ich tu w całości przytoczyć, 
a tych, którym myśl tej książki trafi do przekonania, 
zachęcam gorąco do zaznajomienia się z oryginałem.

Jest tam ciętem piórem poruszona też kwestyą 
życia nadstan, tej klęski naszego społeczeństwa. Oto, 
co o niem mówi mi ten mądry Francuz:

„Nietylko dobrobyt, komfort, rozpowszechniły 
się bez względu i stosunku naszych środków mate­
ryalnych, ale każdy z nas ma potrzeby urojone, ucho­
dzące za konieczne, bez których obejść się nie chce­
my. Niczego sobie nie odmawiać, stało się hasłem 
ogólnem niemal. Skromne życie zachwala każdy, lecz 
mało kto do siebie je zastosować chce. Już nie tylko 
względy zajmowanego stanowiska, ale tyraniczne 
podszepty miłości własnej, pchającej do rywaliza- 
cyi z drugimi, są tu uwzględniane. Dzieci, młodzież

chce zbytku, zbytku nieokupionego pracą, trU^.. 
Kojarzące się młode pary mniej myślą o harnio* 11^. 
czuć, jak o dorównaniu w szyku, elegancyi, ^°Sp0- 
niem życiem, choćby tylko rodzicom swoim, z‘l 0, 
minając, że ci lata cale na to pracowali Obecne 
kolenie chce mieć róże bez kolców**.  m i

I tyle, tyle jeszcze zdań mądrych... Wybiera ej 
nich kilka, będących rysami niezmiennymi tej cć[Uje 
pracy. Na zakończenie zaznaczę, jak autor Prots%^ 
przeciwko rządzeniu się fantazyą, gonitwie za sZje^s 
ścieni, gonitwie egoistycznej, zniewalającej do 
tania wokoło, co do osiągnięcia tego szczęścia P ?a, 
szkadzać może, odrzucając wszelką moralność 1 tej 
sady. Czyż nie słuszne jest twierdzenie, iż u ce 
gonitwy najczęściej znajduje się rozczarowań1?^ 
rycz, zniechęcenie, niezadowolenie. Wszystko sw 
tego poświęca, a tak mało w zamian, tak rzadko 
wet coś otrzymuje. .po­

słusznie ktoś powiedział: mówmy częściej °^0, 
tach, niż o występkach; zajmujmy się więcej r sj6 
wszechnianiem dobrych książek, niż gorszeme 
ziemi. Siejąc dobre, tem samem wypleniamy.. 
bardzo potrzeba dziś nam dobrego ziarna, iż 
sposobności opuścić nam nie wolno krzewieniaE. CZAPLIŃSKI Magazyn papieru 

i przyborów szkolnych
RAKÓW, r T fjSKA 2.
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TĘATR MIEJSKI
Juliusza Słowackiego w Krakowie.

We czwartek dnia 18-go września 1913 r. 
Nowość! Po raz 4. Nowość!

Pierwsza sztuka Fanny
Krotochwila w 3 aktach z prologiem i epilogiem. 

Bernarda Shaw*a.
tr v. OSOŁ_ fea 9‘Dowda 

Ran )eg0 córka

Sta”,oj”1"1 :

Sn. G»bey 
Bokk GiIbeV ’. 
Pa^bKnnCh Syn

Pan^nrZa^’ córka

■ ■ 
s"”// ?“'*  Delanner 

z dzieje się akt I

Bernarda Shaw*a.
OSOBY PROLOGU i EPILOGU:

. Kosiński Włodz. 
. Jarszewska Wanda 
. Kochanowicz Jan 
. Ruszkowski Ludwik 
. Trzywdar Józef
. Nowakowski Zygm. 
. Noskowski Zygm. 
. Orwid Józef

Rzecz dzieje się w Florence Towerse.
OSOBY SZTUKI:

. . . Jednowski Maryan

. . . Kosmowska Ada

. . . Nowacki Janusz

. . . Siemiaszko Antoni

. . . Czaplińska Zofia
. . . Kamińska Mila
. . . Żarski Władysław
. . . Bończa Leonard
. . . Gryficz Alina

..... * i III w jadalni w Deumark Hill, 
akt II u Knoxów — akcya współczesna.

R°czątek o godz. 7*/,.  — Koniec o godz. 10'/,.

pro-

aktach J. Mireande’a

„Bajka o Wilku" sztu­
ka w 4-ch obrazach 
Fr. Molnara.

REPERTUAR:
'>I*ier,^ Zwartek :

wszą sztuka Fanny", krotochwila w 3 aktach z 
10giem i epilogiem, Bernarda Shav’a.

"Tani Pł e k:
ski^^ czynowników", komedya w 4 aktach L. Biriń- 

>,Baii..Sob°ta:
a o Wilku", sztuka w 4-ch obrazach, Fr. Molnara. 

»TaiP,N\edziela po południu:
J Zniczy Dżems", sztuka w 3

1 H. Geroule’a.
Niedziela wieczorem : .
Poniedziałek: 

v^^^to rek: '

Lekcyj śpiewu solowego udziela
Stanisław Bursa

, Wia-śpiewak, kierownik koacesyoncwej szkoły śpiewu
pr* ^emerowska 10, I. p. Tel. nr. 257.

• JRiuje codziennie od godz. ó-tej popołudniu. 
|\ g. Klasę gr y fortepianowe, prowadzi
. KAROLINA WIMMEROWA, uczennica Mikulego.

j ^tiSGRBBziHisBaaHHHEnaKanaaHiaHBiinHHa 
j Stanisława Tumidajowicza 
{ Podgórzu, ul. Krakowska I. 7.

8 elef. 2559 Telefon 2559

| ])(O,nCe8" Biuro pośrednictwa posad i służby
8 Or eca wszelkie kategorye ofieyalistów prywatnych 
l az służbę domową, gospodarczą, handlową, re- 
f ję stauracyjna, hotelową i t. p.
ą j^esyonowane Biuro kupna i sprzedaży, 
fi Hsv a° sPrzeóania majątki ziemskie, kamienice, 

y> parcele, zakłady przemysłowo-handlowe etc.
S Agencya handlowa
S Wv k Kener- zastępstwo fabryki wyrobów guino- 
| ych „Berson", „Palma“, artykułów technicznych, 
Ę bielizny impregnowanej i kauczukowej.

Zastępcy
Ł z powaźnemi refereneyami poszukiwani. [733 
^•^WEBUBBBBSBfc^M^ESnB^IKflaBBinSHBBBBH
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RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
* Krakowie, przy uL św Gertrudy L. 4., 
'*yrabi>p,Xex Pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone 

ox Tow Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
Sełter*L'  - em'cxnym w°d»m: Bilińskiej, Gieshubierskiej, 
todzie; V‘cby’ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
^elaziitSP*v yałn'e lecxnicze’ Jak: Litową, Bromową, Jodową, 
I»U. oraz Wody lecznicze normalne przepisu

Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 
łu«ryach. — Cenniki na żądanie franko [125

Pft L M A

n] [6] □ [n] [g] [6] [H] [nj [oj [Hj [nj [nj [oj [□] jaj [oj W

Bezpłatne wi ila atatiw Jlsiró
Każdy nowy miesięczny abonent

otrzyma bezpłatnie i franko zbiór niezwykle interesujących opowieści 
,p. t. „Przez lądy i morza" z 30 ilustracyami.

Każdy raowy kwartalny abonent
(t. j. taki, który przyśle wprost do administracyi prenumeratę za 3 mie­
siące w kwocie 4 K 50 hal.) otrzyma nadto bezpłatnie powieść stano­

wiącą senzacyę księgarskiego sezonu p. t.:

la!

„Pan Józef Rouletabille u cara**
w ozdobnej okładce (w Rosyi zakazana) przez Gastona L e r o u x. 
Na koszta poleconej przesyłki książki należy dołączyć do prenumeraty 
45 halerzy czyli łącznie przysłać 4 K 95 hai. Administracya bezwarun­
kowo nie wyśle książki, jeśli równocześnie nie otrzyma zwrotu kosztów 

poleconej przesyłki.

Każdy kwartalny abonent otrzyma zatem

dwie cenne książkowe premie.

D
Ul

□

w POGORZYCMH
(Stacya kolejowa) 557

Poszukuje się zdolnych zastępców. 
Utai udziela: flLIA fiAHKU WEtZO W KMROB

Dział ogłoszeń w „Nowinach"
prowadzony jest wa własnym zarządzie

Kraków, ulica św. Gertrudy liczba 10,

□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
O

[a

Zmiana lokalu!
Zakład artystyczno -rytcwmczy 

Jakóba Walenty 
znajduje się obecnie przy ul. Sławkowskiej I. 3 
(Hotel Saski) i poleca się nadal łaskawym wzglę­

dom Szan. Odbiorców.

Biblioteka.

u

a
D

□
□
o
□

Skarbiec powieści
przynosi bezwzględnie cieka­
we i dobre powieści, roman­
se, nowele i humoreski. Każ­
dy toin w objętości 96 stron, 
w ozdobnej okładce, kosztuje 

tylko 33 halerzy.
Dotychczas wyszły następu­

jące tomiki:
1) Andzia, oryg. powieść 

wsnółczesna L. Libaw- 
skiego.

2) Miłość śpiewaka,  współ­
czesna powieść z życia 
artystów, napisał L. Wyr- 
wicz.

3) Baronówna, pow. przez 
Idę John, spolszczył Jan 
Rawski.

4) Kobieta z kociemi o-
czyma, powieść, napisał
L. Komarowski.

5) Na hrabiowskim zam­
ku, powieść współczesna 
przez H. Seifarta, spolsz­
czył A. Zarliński.

6) Narzeczona lotnika, 
powieść na tle współcze­
snych stosunków, z fran­
cuskiego przełożył F. Mi­
ron.

7) Niedola Znajdy, pow. 
współczesna, napisał J. 
Wilimski.V

8) Człowiek niewidzial­
ny, powieść z roku 2112, 
napisał Z. O.

9) Tajemnicza kabalarka
powieść z życia, napisał
M. Rausi.

10) Czarny pugilares, po­
wieść z życia napisał M. 
Rausi.

11) Zaginiony Klejnot, ory­
ginalny romans, napisała 
Katarzyna Wieczorek.

12) W sidłach szatana, O- 
ryginalny romans, napi­
sał M. Rausi.

13) Kwieciarkią, oryginalny 
romans.

14) ..JV pętach milczenia,
"powieść W. Wałeckiego.

15) Intrygancka macocha, 
powieść współczesna z 
angielskiego.

Skarbiec powieści można o- 
trzymać w każdej księgarni 
jakoteż w Księgarniach kole­
jowych lub też wprost z Wy­
dawnictwa „SENZACYA", 
Kraków, Zielona 7/n. za po­
przedniem nadesłaniem po 30 

hal. za każdy tomik

WYBORNY MIÓD 

płynny, świeży, deserowy, 
kuracyjny z własnej pasie­
ki 5 kg. blaszanka kor.8‘—. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4*/ 2 litrowy gąsio- 
rek kor. 6’80. Wysyła za 
zaliczką, albo za poprze­
dniem nadesł. pieniędzy. 
J M. Farba, Podhajce 34.

Do sprzedał Ja
Salon Mahoniowy, łóżka mo­
drzewiowe, biust Chopina 
dłuta Ostrowskiego, szkice 
Pruszkowskiego, — dywany, 
książki. Grodzka 26 1H p.

od 3—5. [860

Czy kocha?
pan żonę, to zamówić broszurę 
o odkryciu dra Mullera : „Zabez­
pieczenie przed liczną rodziną**,  
bez tak szkodliwych i niepew­
nych środków. — Zupełny prze­
wrót. — Senzacya! 50 hal. 
markami z dyskr. przesyłką. In­
stytut ^STELLA* 4 we Lwowie.

Fach pocztowy 228; T609
----------x—;

Galicyjski Związek Mleczarski 
pod Patronatem Wydziału krajowego (505 

we Lwowie, ul. Mickiewicza L. 26.
; dostarcza najprzedniejsze

MASŁO DESEROWE
w przesyłkach pocztowych 1 kolejowych po cenach I 

notowań, odpowiadających konjunkturte targu.

Sprzedaż hurtowna i drobna dla Krakowa, plac
Szczepański 8., dla Lwowa, ul. Mickiewicza 26, 

dla Rzeszowa u . "T ,n
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C. k. austryackie koleje państwoweWYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go maja 1913 r. (czas środkowo-europejski).

Odchodzą z Krakowa.
11-20 w nocy (osob.) do Podwołoczysk.
1150 w nocy (poc. posp.) do Wiednia, Opawy, Ołomuńca, 

Bema, Wrocławia.
8-13 w nocy (posp.) do Ozernowiec.
♦65 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Ołomuńca, 

Mysłowiec, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, połącze­
nie do Warszawy,

♦20 rano (osob.) do Oświęcima.
8*20  rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Ołomuńca, 

Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska, Warszawy.
♦40 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk, Jasła, Chy­

rowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Sokala Ko- 
pyczyniec i Czerniowiec.

♦98 rano (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia', 
Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Trenczyna-Cieplic.

M© do Zakopanego i Rabki (od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia włącznie).
rano (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (połącze­
nie do Stanisławowa. Stryja, Nadbrzezia, Rawy 
Ruskiej).

♦10 (osob.) do Wieliczki.
♦M (osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły.
♦46 rano (posp.) do Podwołoczysk.
♦30 rano (osob.) do Suchy, Wadowic, Zwardonia, Ży­

wca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Husiatyna.
♦30 rano (osob.) do Wiednia.

10-25 przedpoł. (osob.) do Zakopanego (od 15 czerwca 
do 3Q~ września włącznie).

1045 przedpoł. (osob.) do Podwołoczysk, Stanisławowa, 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzyma- 
łowa.

1*15  popoŁ (osob.) do Skawiny, Oświęcima.
1-30 popoł. (miesz.) do Wieliczki.
1*42  pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
1'42 popoł. (osob.) do Trzebini (co niedziele i święta).
H7 pop. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, Wro­

cławia, Opawy, Berna. Ołomuńca. Tepla-Trenczyna- 
Cieplic.

£•35 popoł. (posp.) do Wiednia.
♦48 pop. (osob). do Trzebini.
♦51 pop. (błysk.) do Lwowa (z połącz.)

3-00
3-25
5-40

6-00
6-45

pop, (osob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, Jasła, 
popoł. (osob.) do Suchy i Żywca.
pop. (osob ) do Tarnowa, Łańcuta, Rzeszowa, Stróż, 
Nowego Sącza.
popoł. (osob.) do Oświęcima.
wieczór (osob.) do Wiednia, Szczakowy, Wrocławia, 
Granicy, Warszawy.
wieczór (osob.) do Tarnowa, 
rano (miesz.) do Wieliczki, 
wiecz. (posp.) do Karlsbadu.

6- 55
7- 40
7’44 „ VIV, IMlliaUdUU.
7- 55 wieczór (osob). do Suchy, Zwardonia, Żywca, Gor-

8- 00
8- 43

Konstancyi i Konstantynopola^
9- 00 wieczór do Lwowa, Podwołoczy , /___1 .....

10-15 wiecz. (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska,

10-35
10-55

11-55

lic, Zagóra i Przemyśla?
wieczór (osob.) do Kocmyrzowa, 
wieczór (express) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu, V----- *-------- .- . ----- X--- X--------

toczysk, Ickan i Wieliczki.

Wrocławia,‘Opawy, Berna, Trenczyna, Cieplic- 
wiecz. (posp.) do Wiednia.
wiecz. (osob.j do Lwowa, Podwołoczysk, Nadbrze­
zia, Sokala, Stanisławowa, Brodów, Nowego Sącza, 
Wieliczki.
w nocy (osob.) do Nowego Sącza, Suchy i do Za­
kopanego.

Najlepsze książki 
do nabożeństwa 

dla imteligencyi;
Modlitewnik katolicki: <Zbiór 
modlitw najpotrzebniej szych, 
przeważnie odpustami obda­
rowanych. Zebrał i ułożył 
O. S. B. Tow. Jez. 1889, stron 
405, 32-ce — Książeczka ta 
zawierająca najwznoślejsze 
modlitwy drukowana staran­
nie na najpiękniejszym weli­
nie. z obwódką różową na 
każdej stronicy,drobnemi ale 
'wyraznemi, bo zupełnie no- 
,wemi czcionkami, w forma­
cie małym kosztuje bez opra- 
>vy kor. 3. V.’ oprawie z płó­
tna angielskiego brzegi pą- 
isowe kor. 3.60. W oprawie 
gładkiej, z najlepszego 
grynu, brzepi złocone, rogi 
Zaokrąglone kor. 5.50 i 7,50. 
JW takiej że oprawie z paskiem 
[skórzanym zamiast klamerki 
jkor. 6.50 i 8.50 IV oprawie 
paryskiej, w maroąuin w ko­
lorze ciemno-wiśniowem, cie­
mno-zielonym lub ciemnosza- 
Crowjm, brzegi złocone a pod 
niemi marmurkowe koron 
(11.50 i 14 50 i w rozmaitych 

droższych oprawach.

Wydaw. Księgarni Katolickiej 
Ira Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie, plac Maryacki 9 
telefonu Nr. 1308.

Tamże sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykłe z 
marką po 4 hal. a zagraniczne 

ix> 9 haL £367e

_ > sza- 
rynu, ’ brzepi złocone, rogi

;aol

Sklep kwiatów
K. Michalska
Kraków, ul. Szewska 20 
przyjmie dwóch chłopców 
lub dziewczęta (około lat 14) 
za tygodniowem wynagro­

dzeniem. [868

Tylko na krótki czas!
Stare sztuczne [857 

ZĘBY! 
platynę, złoto, srebro, bry­
lanty kupuje się po cenach 
najwyższych od godz. 8-mej 
do 1 i od 2 do 7 wieczorem.

Józef Necas, Kraków, 
Floryańska 20, II p. na pr.

8-15 rano (osob.) (od 1 czerwca do 30 wrzeSnia * 
cznie) z Tarnowa.

8-4G rano (posp.) z Karlsbadu.
8- 44 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa i

Sącza.
9- 05 rano (osob.) z Granicy. Połączenie z Warszawy-
9-35 rano (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, Op*"'*  

Wrocławia, Bielska.
11-20 przedpoł. (miesz.) z Wieliczki. .
11- 55 przedpoł. (osob.) z Wiednia, Ołomuńca, Bar** 1"

Warszawy.
12- 58 popoł. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. -- .jjx 
PIO popoł. (osob. sezon.) z Tarnowa w

w czwartki i święta. ■—
1-24 popoł. (osob) ze Lwowa, 

popoł. (osob. sez.) z Zakopanego, 
popoł. (błysk.) ze Lwowa, 
popoł. (posp.) z Wiednia, 
popoł. (osob.) z Wieliczki. a-jj
popoł. (osob.) z Oświęcima i innych miast na 
transwersalnej przez Suchę. T.rtf

4.52 popoł. (osob.) z Lundenburga, Berna, Teplitz, ■■■*  
czyna-Cieplic, Wrocławia, Żywca. atfxj

5-50 popoł. (osob.) z Tarnowa, Nowego Sącza, 

wiecz. (osob.) ze Lwowa i Podwołczysk. 
wiecz. (osob.) od Stryja, Sambora, 
wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa, 
wiecz. '------- ‘ ” "-J—1--------- *-
•wiecz. 
Ołom 
wiecz.

205
2-20
2'45
3- 35
4- 45

6*14  wiecz. (osob.) z Wieliczki.
6-25
6- 53
7- 10
7- 36
8- 10

Przychodzą do Krakowa.
w nocy (posp.) ze Lwowa.
w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opa­
wy, Wrocławia, Bielska.
rano (osob.) z Podwołoczysk.
rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów. 
Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa.
rano (posp.) z Wiednia.

(osob.) z Nowego Zagórza z Zakopanego 
przez Suchę.
-------> (posp.) z Wiednia. Połączenie z Berlina i Wro­
cławia przez Bogumin.
rano (erpress) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu.

7-20 rano (osob.) z Oświęcima.
7-20 rano (miesz.) z Wieliczki.

rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
rano (osob.) z Oświęcima.

12-40
3-07

3- 30
4- 52

iecz. (posp.;
iecz. (posp.; 
łomuńca, Opawy, Wrocławia.

(osob.) z Zakopanego i
5- 30
5'55 rano /osob.) z Nowego Zagórza z Zakopanego

6- 00 rano

632

7-35

w Banku Pobożnym
Arcybractwo Miłosierdzia i Banku pobożnego 
zawiadamia strony interesowane, że fanty klejnotowe 
i sukienne, w Banku Pobożnym zastawione, któreby 
w oznaczonym na kwitach zastawniczych czasie wy­
kupione nie zostały, dnia 1 października i następ­
nych b. r. od godziny 9 z rana do 1 z południa w 
kamienicy przy ulicy Stolarskiej pod L. 3 przez pu­

bliczną licytacyę sprzedawane będą.
Kraków, dnia 13. IX. 1913 r. [855

[b] ® [B] h [s] [b][s] e ® a s
SZKOŁA BUCHALTERYI

in i«ra
w Krakowie, ul. Floryańska 55, L p.
Telef. 2113. Telef 2118.
przygotowuje do praktycznego egza­
minu z buchalteryi kupieckiej po­
jed. i podw., składanego w Akademii 
handlowej w Krakowie i do teore­
tycznego egzaminu rachunkowości 
państwowej i buchalteryi kupieckiej 
pojed. i podw., składanego w c. k. Ka- 
miestn. we Lwowie. Nowe kursa roz­
poczną się dnia 10 września 1913. 
W pisy na oba powyższe kursa przyj muje 
BIURO BUCHALTERYJNE 
ul. Floryańska L. 55,1. p., telef. Nr. 2113. 
Biuro buchalteryjne sporządza bilanse, 
zakłada nowe i przerabia niedokładne 
księgi handlowe i przyjmuje wszelkie 
prace w zakres buchalteryi wchodzące 
pod dyskrecyą za bardzo niską opłatą. 

Moja szkoła pisania na maszynach 
uczy pisania na maszynach, pomnaża­
nia pism na maszyn, rożnych systemów. 

Cena za kurs buchalteryi z nauka pisania na maszynie
100 koron, płatne w ratach miesięcznych.

STANISŁAW BURNATOWICZ
Nauczyciel buchalteryi, kwieskow. c. k. urzędnik rachunkowy, 
sądowy lustrator Stowarzyszeń zarobk- i acspod. Zaprzysiążony 
znawca ksiąg handl., spraw rachunk. i kassw. przy t. k. Sądzie 

krajowym w Krakowie, były dyrektor banku. [382

■jss®®®®®®®®

'-) z Podwołoczysk.
.) z Wiednia, Berna, Trenczyna,

WIWA, łt jauu.f * Nakopanego i Rabki. . .
wiecz. (osob.) od Trzebini (w niedzielą i święW 

Oświęcima i Alwernii.
Podwołoczysk, Lwowa, Ickan. > 

Nadbrzezia, Nowego Sącza.

8-23
8- 50
9- 10 wiecz.
9-24 wiecz. (posp? 

nobrzei_
9-45 wiecz. (ośob.) z 

Opawy, Wrocławia, Żywca.
10- 24 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Wieliczki.
11.05 w ńocy osob.) z Nowego Sącza i Zakopanego. ~
11- 38 w nocy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołomuńca,

wy, Koszyc, Bielska. Szczakowy, Warszawy.

.) od Trzebini 
[osob.) z Oświęcimi 

.) z Podwołoc
iga, NadDrzezia, nowego sączą. 
(osob.) z Wiednia, Berna, Bielska,. 
Wrocławia, Żywca.

Przybory bilardowe.
Bile z prawdziwej kości słoniowej i z masy imitu­
jące kość słoniową. Kije zwykłe i składane. Krę- 

gielki, skórki, nasarki etc. [807

Karty, Domina, Szachy, Warcaby 

i wszelkie gry towarzyskie polecają najtaniej

HEIM i SKR, Kraków, IW 17.

Józef Olkusznik
Dom handlowy i przemysłowy 

Kraków, ulica Sławkowska 29. 
Telefon 1590. Telefon 1590

sprzedaje en gros i detailicznie 

wWĘ®ŁE“ 
krajowe i zagraniczne, z odstawą do piwnicy — po naj­

tańszych cenach. [845

Przeprowadza wszelkie transakeye finansowe, 
leśno-rolne i przemysłowe.

Z nowoczesnemi wygodami

hotel „c i T Y“
KRAKOW, ul. św. Gertrudy 28.

Pokoje od 3 koron za dobę.

Co należy czynić , 

aby krowy dużo

mleka dały 1

Należy przeczytać sobie dziełko, pod tytułem:

:: MLEKO ::
które zawiera niezbędne rady dla każdego gospo­
darza. Cena egzempl. tylko 80 hal. już z przesyłką 
poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w mar­

kach pocztowych) pod adresem:
Redakcya „PRAWDY" Kraków.

SŁUŻĄC*  
starszy kawaler lub e*®  flej 
alnie żonaty, lecz bez ll0Łje- 
rodziny, uczciwy — odp^ł 
dnio polecony — 
stałe miejsce od l-g0„n'w’ 
dziernika 1913, ^łaca 50 
ron miesięcznie oez 
mieszkanie • ' i 
Świadectwa .. ol , uzne. 
szenia „Spółka handlo**,^  

wa Myślenice*'- ] 

Mieszkanl*
• i z 3 pokoi, przedpokoju*  y 

chni na I piętrzę przy 
Szlak 1. 53 do wynajęty 
Do mieszkania przyu^gjl 

piękny ogród-J^ 

Za 6 koron1 
beczułka 5 kg brutt® 
komitej majowej bry® 

wysyła za zaliczki 
Fabryczny skład sCf 
Braci RolnicKj% 
Kraków, Wielopól*  11 
Cenniki różnych seró*  

żąd anie.

Maszyna 
wawraz z wyżymaczką 
brym stanie i mało 
tanio do sprzedania. Zfe 
przyjmuje z grzecznos01 
rząd apteki w ŁapoB^l 

p. loco, ad Bochni®jjx 
--------------------------------- ------— t 

Krawczy®’ 
uzdolniona przyi113^ 
szycie w prywatnych , 
mach. Zgłoszenia P 
„Pilna“ poste - restaO

Kraków
E LE KTR O - M OTOR0^ 
FABRYKA WĘPV, 
Andrzej Różyc^ 
Kraków, Sławkowską' 

Poleca znakomite 
szynki, boczki, karczki, .^e 
basy polędwicowe, 
i siekane, słoninę 1 ® cip)...  ■  a lin i n—i isiriiiiswn im-r^ai.w—tws w ~ 1 a(,P' 
polski. Do sklepów z1*8 

saEaaaEHEjnuEjiBanssaR Wv.ylbl ^Tobr-',*  

odwrotnie.
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